
R ok  Y. L u ty  1930 r. Nr. 2

M I E S I Ę C Z N I K

Di e c e z j a l n y  Łucki
Rękopisów, przesianych do druku. R edakcja  nie zwraca. 

R edak to r  i wydawco: Ks. J a n  S z y c h ,  Kanclerz Kurji Biskupiej.  

Adres Redakcji: Ł u c k ,  K u r ja  B isk u p ia .

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  Nr.  2 

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

R o z p o r z ą d z e n i a  S to l i c y  A p o s to l s k ie j .

Encyklika J e g o  Świątobliwości Piusa XI z Boskiej O patrzności 
Pap ieża  do Patr jarchów, Rrymasów, Arcybiskupów, Biskupów 
i innych ordynarjuszów, żyjących w zgodzie ze Stolicą A po­
s to lską  i do wszystkich wiernych kato lickiego świata  o  chrze- 
ścijańkiem wychowaniu młodzieży — str. 41.

R o z p o r z ą d z e n i a  W ła d z  D u c h o w n y c h  m i e j s c o w y c h .

List Pastersk i J .  E. Biskupa Adolfa Szelążka—str. 65. W sp ra ­
wie uczęszczan ia  księży prefek tów  na konferencje  d e k a na lne— 
str. 71. Wizytatorzy nauki religji -— str. 72. Kurs śnstrukcyjny 
i reko lekc je  dla młodzieży — str. 74.

D Z I A Ł  N I E U B Z Ę D O W Y

Dzieło Kardynała Gasparri — str. 75. Papież a muzyka ko­
ście lna  — st r .  76. Ks. Prof- St. Dietrich. Daltoński Plan La­
bora to ry jny  i jego  podłoże ideowe — str .  78.

Z W a t y k a n u  — str. 85.

Z w i z y t a c j i  J .  Eks. K s ię d z a  B i s k u p a  S u f r a g a n a  D -ra  S . W al- 
c z y k i e w i c z a  — str. 88.

Z e  ś w i a t a  — str. 91.

Bibliografja — str. 93.





M I E S I Ę C Z N I K

Di e c e z j a l n y  Łucki
Rękopisów, przesłanych do druku, Redakcja  nie zwraca. 

R edaktor  i wydawca: Ks. J a n  S z y c h ,  Kanclerz Kurji Biskupiej,

fldres Redakcji: Ł u c k ,  K u r ja  B isk u p ia .
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Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

Encyklika Jego Świątobliwości Piusa XI 
z Boskiej Opatrzności Papieża

Do Patrjarchóu), Prymasów, Arcybiskupów, Biskupów i innych 
ordynarjmzów, żyjących w zgodzie i jedności ze Stolicą Apostolską 

i do Wszystkich wiernych katolickiego świata 
o chrzęścijańskiem wychowaniu młodzieży.

P IU S  X I P A P IE Ż  
W ielebni B rac ia  i U kochan i Synow ie

Pozdrow ien ie  i A posto lsk ie  b łogosław ieństw o.

W s t ę p .

Z as tępu jąc  n a  ziemi Bosk iego  Mistrza, k tó ry ,  acz ­
kolw iek  wszystkich  ludzi, naw et grzeszn ików  i n ieg o d ­
nych  obejm ow ał b ezg ran iczną  swoją miłością, to jed ­
n a k  szczególniejszą tk liw ość  se rca  okazał dzieciom, 
jakiej w yrazem  są te t a k  b a rd zo  w zrusza jące  słowa: 
„Dopuśćcie dz ia tkom  iść do m n ie -1), i My też w ró ż ­
n y c h  oko licznościach  s ta ra liśm y  się okazać  ową p r a w ­
dziwie o jcow ską osobliw ą miłość, k tó rą  względem  n ich  
żywimy, zwłaszcza przez  u s taw iczną  tro skę  i o d p o ­

1) Marc., X, 14: S inite parvu los ven ire  ad nie.
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w iednie  pouczen ia , tyczące  się ch rześc ijańsk iego  w y ­
chow an ia  młodzieży.

a) Pobudki do mówienia o chrześcijańskiem wychowaniu.

W  ten  sposób, s ta jąc  się echem  B osk iego  Mistrza, 
zw raca liśm y  i do młodzieży, i do wychowawców, i do 
ojców, i do m a te k  rodz in  zbaw ienne  słowa jużto  n a ­
pom nienia , jużto  zachęty , jużto  wskazówki, co do ró ż ­
n ych  p u n k tó w  ch rześc ijańsk iego  w ychow ania  z tą  p ie ­
czołowitością, jak a  p rzys to i  w spó lnem u Ojcu w szyst­
k ich  wierzących, i z tą  n a ta rczyw ośc ią  w czas i nie 
w czas, ja k a  odpow iada  p a s te rsk ie m u  urzędow i i k tó rą  
tak  us iln ie  zaleca Apostoł: „Nalegaj w czas, n ie  w czas; 
karz , p roś, łaj z wszelaką c ie rp liw ośc ią  i n a u k ą " 1); 
i jakiej w ym agają  nasze  czasy, w k tó ry c h  n ies te ty ,  ze 
sm utk iem  się s tw ierdza  ta k  wielki b r a k  ja sn y c h  pojęć 
i zdrow ych zasad  naw et co do na jba rdz ie j  p o d s ta w o ­
w ych  zagadnień .
, Ale w łaśnie  ten s tan  ogó lny  naszy ch  czasów, o k tó ­

ry m  w spom nieliśm y, te na jrozm aitsze  sp o ry  co do 
szkolnego i w ychow aw czego p ro b lem u , jak ie  w różnych  
k ra ja c h  obecn ie  się toczą  i s tąd  p ły n ące  p rag n ie n ie ,  
jak ie  wielu z W as, W ielebni B rac ia , i wielu z W aszych  
w ie rn y c h  w synow skiem  zaufan iu  nam  objawiło, a  także  
ta  g o rąc a  m iłość k u  młodzieży, jak  pow iedzieliśm y, 
p o b u d z a  nas, b y  w rócić  z u m y słu  do tego  p rzedm io tu ,  
jeśli nie żeby go omówić w całej jego n iew yczerpane j 
n iem al teo re ty czn e j  i p rak ty c z n e j  rozciąg łośc i,  to p r z y ­
najm niej, b y  zeb rać  najw yższe  zasady , w p e łn e m  świe­
tle postaw ić  najg łów nie jsze  w niosk i i w y tknąć  p r a k ­
tyczne  zastosow ania. N iechże to  będzie  upom ink iem  
naszego  k a p ła ń sk ieg o  jub ileu szu  d la  drogie j m łodz ie ­
ży i d la  ty ch  w szystkich , k tó rz y  z pow o łan ia  i z o b o ­
w iązku za jm ują  się jej w ychow aniem ] jak i  im ze szcze­
gó lną  zgoła m yślą  i uczuciem  of ia ru jem y  i zalecam y.

1) I I  Tim., IV ,'2: In s ta  opportune, im portune: argue, obsecra, 
increpa in  om ni patien tia  et doctrina.
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Rzeczywiście, n ig d y  nie  ro zp raw ia ło  się ty le  o w y­
chow aniu , co w naszych  czasach. Stąd m nożą się n a ­
uczyc ie le  now ych  teory j  w ychow aw czych , w yna jdu je  
się, p rzeds taw ia  i ro z trzą sa  m etody  i ś rodk i,  n ie ty lko  
żeby  ułatw ić, ale by  w pros t  s tw orzyć  now e w ychow a­
nie, n iezaw odnej sku teczności ,  k tó re b y  m ogło u fo rm o ­
wać nowe p o k o len ia  d la  tak  u p ra g n io n e g o  szczęścia 
n a  tej ziemi.

S tąd  ludzie, k tó ry c h  B óg stw orzy ł n a  obraz  swój 
i podob ieńs tw o  i d la  siebie, n ieskończonej d o sk o n a ­
łości, p rzeznaczy ł,  w idząc dziś w śród obfitości mate- 
rja lnego. p o s tęp u  ba rdz ie j  niż k iedyko lw iek  n ie d o s ta ­
teczność  d ó b r  z iem skich do p raw dziw ego  szczęścia  
jed n o s te k  i na rodów , żywiej odczuw ają  w sobie  pęd  
do wyższej doskonałośc i,  zaszczep iony  p rzez  Stwórcę 
w ich  własnej rozum ne j  n a tu rz e  i chcą  ją  osiągnąć  
głów nie  p rzez  w ychow anie . S tąd  wielu z nich, t r z y ­
m ając  się p rze sa d n ie  e tym ologicznego znaczen ia  w y­
ra z u  „edukacja" , spodz iew a się, że w ychow anie  będą  
mogli wy-dobyć z samej ludzkiej n a tu ry  i u rzeczy ­
wistn ić w yłącznie  .własnemi siłami. N ieste ty , w tem 
błądzą , bo  zam ias t  k ierow ać  dążen ia  do Boga, p ie rw ­
szego p o c z ą tk u  i o s ta tecznego  celu wszechśw iata , co­
fają  się i z a trzym ują  n a  sobie sam ych, p rzyw iązu jąc  
się w yłącznie  do rzeczy  ziem skich i doczesnych ; d la ­
tego  będz ie  s ta łem  i n iep rze rw anem  ich szam otanie , 
d opokąd  nie  zwrócą sw ych oczu i swego w ysiłku  do 
Boga, jedynego  ce lu  doskonałośc i,  wedle owego g łę ­
bok iego  zdan ia  św. A ugustyna : „S tw orzyłeś  nas  P an ie  
d la  siebie, i n iespoko jne  jest serce  nasze, d opókąd  nie : ' 
spocznie  w T o b ie" .1)

b) Istota, Ważność i Wzniosłość chrześcijańskiego wychowania.

J e s t t o  więc rzeczą  najwyższej don iosłośc i n ie b łą ­
dzić w w ychow aniu , rów nie  jak  n ie  b łądzić  w d ą ­
żen iu  do os ta tecznego  celu, z k tó ry m  całe dzieło w y­

1) Confess., I, 1: F ec is ti nos, Domine, ad Te, et inąu ie tum  
est cor n ostrum  donec reąuie& cat in  Te.
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chow an ia  ściśle i bezw zględnie  jest  związane. R ze­
czywiście, poniew aż sz tuka  w ychow ania  p o lega  na 
u ro b ie n iu  człow ieka — jak im  być  pow inien, jak  p o ­
w inien  pos tępow ać  w tem  ziem skiem  życiu, żeby os ią ­
gn ą ć  ów w zniosły cel, d la  k tó rego  zosta ł s tw orzony ,— 
jest  jasnem , że jak  n ie  może być  p raw dziw ego w ycho­
wania, k tó re b y  nie było  całe sk ie ro w an e  do o s ta tecz ­
nego  celu, jak  też w obecnym  p o rz ą d k u  O patrzności,  
to  jes t  po objaw ien iu  się nam  Boga w Jed n o ro d z o n y m  
swoim Synu, k tó ry  sam ty lko  jes t  „drogą, p raw d ą  i ży ­
wotem “, nie może być  pe łnego  i d oskona łego  w ycho­
wania, jak  ty lko  ch rześc ijańsk ie .

To p o k azu je  najw yższą  doniosłość  ch rześc ijań sk ie ­
go w ychow ania , n ie ty lko  dla  poszczegó lnych  je d n o s ­
tek, ale także dla  rodzin  i d la  całej ludzkiej w spólnoty , 
poniew aż jej doskona ło ść  n ie  m oże nie w ynikać  z d o ­
skonałośc i tw orzących  ją członków.

P odobn ie ,  w świetle  w skazanych  wyżej zasad jasno  
i w yraźn ie , m ożna  powiedzieć, w ystępu je , n ieda jąca  
się przew yższyć wielkość dzieła  chrześc ijańsk iego  w y­
chow ania, jako  tego, k tó re  o s ta teczn i^  do tego  zm ierza, 
b y  zapew nić  duszom  w ychow anków  najw yższe  d o b ro — 
Boga, i ludzk ie j  społeczności na jw yższy  s top ień  m oż­
liw ego n a  tej ziemi dob ro b y tu .  I  to w sposób  ze s t ro ­
n y  człowieka na jba rdz ie j  sku teczny , przez  w spółdz ia ­
łan ie  z Bogiem  w u d o sk o n a le n iu  jed n o s tek  i całej 
społeczności, poniew aż w ychow an ie  n a d a je  duszom  
n a jp ie rw szy  i na jba rdz ie j  t rw ały  k ie ru n e k  życia, w ed­
ług  znan eg o  pow iedzen ia  Mędrca: „Młodzieniec wedle 
drogi swej; choćby  się pos ta rza ł ,  n ie  odstąp i  od n ie j“ x). 
S łuszn ie  p rze to  mówi św. J a n  C hryzostom : „Cóż jest 
w iększego, j a k  k ierow ać  duszam i, jak  u rab ia ć  o b y ­
czaje m łodż ieży?"2).

Ż ad n e  je d n a k  słowo nie  w yraża  tak  wielkości, p ię k ­

1) Prov., X X II, 6: A dolescens iux ta v iam  suam  etiam  cum 
se n u e rit non reced et ab ea.

2) Hom . 60, in  c. 18 Matth.: Quid m aius quam  anim is m ode- 
ra r i, quam  ado lescen tu lo rum  fingere  m ores?
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nośc i  i wzniosłości n a d p rz y ro d z o n e j  ch rześc ijańsk iego  
w ychow ania , jak  t śn  nadz iem sk i w yraz miłości, w k tó ­
ry m  P a n  Jezus, u tożsam ia jąc  się z dz iatkam i, pow iada: 
„Ktokolwiek jedno z takow ych  dz ia teczek  p rzy jm ie  w 
imię moje, m nie  p r z y jm u je " 1).

c) Podział listu.

D latego , by  w ta k  ważnej sp raw ie  nie b łądzić  i by  
n ią  jakna j łep ie j  p rz y  pom ocy  Bożej łask i  pokierow ać, 
t rz e b a  mieć jasne  i d o k ład n e  pojęcie  o chrześc ijań- 
skiem  w ychow an iu  w jego is to tnych  punk tach , to jest: 
do  kogo  na leży  wychow aw cze pos łann ic tw o , jaki jest  
p rzedm io t w ychow ania , jak ie  są kon ieczne  w arunk i  
o toczenia , jak i  jest  cel i fo rm a  swoista  w ychow an ia  
ch rześc ijańsk iego , wedle us tanow ionego  p rzez  B oga 
p o rz ą d k u  w rząd ach  O patrzności.

\

Do k o g o  należy wychow anie.

W ychow an ie  z n a tu ry  swojej jest  dziełem społecz- 
nem, a nie jednostk i.  Już  zaś is tn ie ją  t rzy  społeczności 
różne, a p rzecie  p rzez  B oga  ha rm on ijn ie  ze sobą  z łą­
czone, n a  k tó ry c h  łon ie  rodzi się człowiek: dwie sp o ­
łeczności w p o rz ą d k u  n a tu ra ln y m  jakiem i są rodz ina  
i państw o; t rzec ia  w p o rz ą d k u  n a d p rz y ro d z o n y m  — 
Kościół.

A) W  OGÓLNOŚCI:

N a pierw szem  więc m iejscu rodzina , bezp o śred n io  
przez  B oga  u s tanow iona  d la  właściwego sobie celu, 
jak im  jest rodzen ie  i w ychow anie  potom stwa; k tó ra  
też d la tego  w s to su n k u  do p a ń s tw a  m a p ierw szeństw o  
n a tu ry ,  a s tąd  p ierw szeństw o p raw . J e d n a k ż e  rodz ina  
je s t  spo łecznością  n iedoskona łą ,  bo n iem a w sobie  
w szystk ich  środków  do swego pe łnego  rozwoju; ty m ­
czasem  państw o  jes t  spo łecznością  doskonałą , m ającą

1) Marc., IX, 36: Q uisquis unum  ex ku iusm odi pueris recep erit 
in  nom ine meo, me rec ip it.
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w sobie  w szys tk ie  środk i do swojego celu, k tó rym  jes t  
pow szechn ie , doczesne  dobro; d la tego  pod  tym  wzglę­
dem, to jest  w s to su n k u  do ogó lnego dobra, m a państw o 
p ierw szeństw o  przed  rodziną, k tó ra  w łaśnie w państw ie  
o s iąga  odpow iada jącą  sobie doczesną  doskonałość .

T rzecią  społecznością , w k tóre j przez chrzes t  rodzi 
się człowiek do bosk iego  życia  łaski, jest  Kościół, 
społeczność  n ad p rz y ro d z o n a  i pow szechna, społecz­
ność  doskona ła ,pon iew aż  m a w sobie w szystk ie  ś ro d k i  
do swojego celu, jak im  jes t  zbawienie wieczne ludzi, 
i d la tego  w swoim p o rz ą d k u  najwyższa.

W sk u te k  tego w ychow anie, k tó re  obejm uje całego  
człowieka, indyw idualn ie  i społecznie, w p o rzą d k u  n a ­
tu ry  i w p o rz ą d k u  łaski, na leży  do ty ch  wszystkich  
trzech  spo łeczności  w odpow iedn im  s topn iu , wedle 
w zajem nego  u s to su n k o w an ia  się ich sw ois tych  celów, 
zgodnie  z u s tanow ionym  przez  B oga  is tn ie jącym  p o ­
rządk iem  Opatrzności..

B) W  SZCZEG ÓLN OŚCI:
|

Do Kościoła.

I  t a k  n a sam p rzó d  na leży  ono  w sposób  szczegól­
n y  do Kościoła, z dwóch ty tu łó w  p o rz ą d k u  n a d p rz y ­
ro d zo n eg o  przez  sam ego Boga wyłącznie  jem u n a d a ­
nych , a s tąd  bezw arunkow o  w yższych  od jak iegoko l­
w iek  innego  ty tu łu  p o rz ą d k u  n a tu ra ln e g o .

P ie rw szy  po lega  n a  w yraźnem  posłann ic tw ie  i n a j ­
wyższej pow adze  nauczycielsk ie j,  danej m u p rzez  B o­
sk iego  swego Założyciela: „D ana mi jes t  w szys tka  
w ładza  na  n ieb ie  i na  ziemi. Id ą c  tedy , naucza jc ie  
wszystk ie  na rody , chrzcząc  je w imię Ojca i S yna  
i D ucha  Świętego. N auczając  je chować wszystko, com 
wam  kolw iek  p rzykazał:  a oto ja  jestem  z wami po 
w szystk ie  dni, aż do skończen ia  ś w ia ta * Ł) Tem u n a ­
uczycie lsk iem u  urzędow i został udz ie lony  przez C h ry ­

1) M atth., X X V III, 18—20: D ata es t raihi om nis po testas in 
caelo et in te rra . E un tes ergo docete om nes gen tes eos b ap tizan tes
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s tu sa  razem  z nakazem  głoszen ia  jego nauk i  p rzyw i­
lej nieom ylności;  s tąd  Kościół zosta ł u s tanow iony  
przez  Bosk iego  swego Tw órcę  ko lu m n ą  i u tw ie rd ze ­
n iem  P ra w d y , żeby  ludzi n a u c za ł  boskie j wiary, i jej 
depozy tu , sobie pow ierzonego , s trzegł w całości i n ie­
n a ru szonym , i k ierow ał i kształcił  ludzi i ich z rzesze­
n ia  i czyny  w praw ości obyczajów  i uczciwości życia 
wedle no rm y  n a u k i  ob jaw ione j1).

b) Nadprzyrodzone macierzyństwo-

D rugim  ty tu łem  jes t  n a d p rz y ro d z o n e  m ac ie rzy ń ­
stwo, przez  k tó re  Kościół, n iep o k a lan a  O blubien ica  
C hrys tusa ,  rodzi, karm i i w ychow uje  dusze w boskiem  
życiu  łask i przez  swoje s a k ra m e n ta  i swoje n a u cza ­
nie. D la tego  słusznie  twierdzi św. A ugustyn : „Nie b ę ­
dzie m iał  B oga  za ojca ten, k to  nie chc ia łby  mieć 
Kościo ła  za m a tk ę ”2).

D la tego  co do w łaściwego p rzed m io tu  sw ojego 
wychow aw czego pos łann ic tw a, to jest, „co do w ia ry  
i nauk i  obyczajów, sam Bóg uczyn ił  Kościół uczes tn i­
k iem  bosk iego  nauczyc ie ls tw a  i z bożego d a ru  wol­
n y m  od błędu; d la tego  też Kościół jes t  na jw yższym  
i na jpew nie jszym  nauczyc ie lem  i pos iada  n ie tyka lne  
p raw o  wolności n a u c z a n ia ”3). Z tego bezsprzeczn ie

in  nom ine P a tris , e t F ilii, et S p iritu s Sanoti: docentes ,eos ser- 
v are  om nia quaecum que m andavi vobis. E t ecce ego vobiscum  
sum  om nibus diebus usque ad consum m ationem  saeculi.

1) P ius IX , Ep. enc. Quum non sine, 14 Iu l. 1864: Colum na 
e t firm am entum  v erita tis  a Divino suo A uctore fu it constitu ta , u t 
om nes hom ines d m n a m  edoceat fidem , eiusąue depositum  sibi 
trad itu m  in teg rum  inv io latum que custodiat, ac hom ines eorum que 
consortia  e t ac tiones ad m orum  łionestalem  v itaeque in tegritatem , 
iux ta  reve la tae  doctrinae norm am , d ir ig a t et fingat.

2) De Sym bolo ad catech., X III: Non habeb it Deum patrem , 
qui Ecclesiam  n o luerit habere  m atrem .

3) Ep. enc. L ibertas, 20 lu n . 1888: in  fide a tque in  in stitu tio - 
ne m orum , d m n i m ag iste rii Ecclesiam  fecit Deus ipse partic i- 
pem , eam dem que divino eius beneficio  falli nesciam : quare  m a­
g is tra  m orta lium  est m axim a ac tu tissim a, in  eaque inest non vio- 
lab ile  ius ad m agisterii libertatem .
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w ynika, że Kościół, j a k  w swojem pow stan iu , t a k  też 
i w w y konyw an iu  swojego w ychow aw czego p o s ła n ­
nictw a jest n ieza leżny  od jak ie jko lw iek  w ładzy  ziem ­
skiej, i to n ie ty lko  w zak res ie  w łasnego przedm io tu , 
lecz także  co do ś rodków  k on iecznych  i odpow ied­
nich. do w y p e łn ien ia  swojej wychow aw czej misji. Z a ­
tem  co do wszelkiej innej gałęzi wiedzy i ludzk iego  
nauczan ia ,  k tó re  samo w sobie  ro zp a try w a n e  jest 
dziedzictw em  w szystk ich , i jed n o s tek  i społeczeństw , 
Kościół pos iada  n iezależne  p raw o  k o rzy s ta n ia  z nich, 
a przedew szystk iem  sądzenia , czy i o ile m ogą one 
b y ć  dla  ch rześc ijańsk iego  w ychow an ia  poży teczne  lub 
szkodliwe. A to już d latego , że Kościół jako  społecz­
ność  doskona ła  ma n iezależne  p raw o  do środków  p r o ­
w adzących  do swego celu, już zaś że w szelkie n a u ­
czanie, na rów ni z w szelką inną  lu d zk ą  czynnością , 
jes t  w kon iecznym  s to su n k u  zależności od o s ta tecz ­

n e g o  celu człowieka, i d la tego  nie  może w yłam yw ać 
się z pod  norm  Bożego praw a, k tó rego  stróżem, t łum a­
czem, i n ieom ylnym  nauczycielem  jest Kościół.

B ardzo  jasno  w ypow iada  to ś. p. P iu s  X: „Cokol­
wiek czyni chrześc ijan in , także  w dziedzinie  rzeczy  
ziem skich, nie wolno m u zapom inać  o n a d p rz y ro d z o ­
n y c h  dobrach ; owszem, wedle n a u k i  chrześc ijańsk ie j  
m ądrości pow inien  w szystk ie  sp ra w y  k ierow ać  do n a j ­
wyższego dobra , jako  do os ta tecznego  celu. P o n a d to  
w szystk ie  jego czynności,  czy dobre  czy złe m oraln ie , 
to  jest  o ile zgadza ją  się lub  nie z n a tu ra ln e m  i bo- 
żem  praw em , p o d le g a j ą . sądowi i ju ry sdykc ji  K oś­
c io ła ” Ł).

I  godzi się tu  zaznaczyć  jak  dobrze  tę p o d s ta w o ­

1) Ep. enc. S ingulari ąuadam , 24 Sept. 1912: Q uidquid homo 
ch ris tianus agat, e tiam  in o rd ine  re ru m  te rren a ru m , non ei licet 
bona neg ligere  quae su n t sup ra  natu ram , im m o opo rte t ad sum - 
m um  bonum , tam ąuam  ad u ltiinum  finem , ex ch ris tian ae  sapien- 
tiae  p rae sc rip tis  oninia d iriga t: om nes autem  actiones eius, qua- 
tenus bonae aut m alae su n t in  genere m orum , id  es t cum  iu re  
n a tu ra li e t divino eon g ru u n t au t d isćrepant, iudicio e t iu risd ic tio - 
ni E cclesiae subsunt.



wą ka to l icką  p raw dę  po tra f i ł  z rozum ieć i wyrazić  
człowiek świecki, rów nie  zn ak o m ity  p isa rz , jak  g łę ­
bok i  i sum ienny  myśliciel: „Kościół n ie  twierdzi, że 
m ora lność  na leży  jedyn ie  (to znaczy  wyłącznie) do 
niego; ale że na leży  do n iego  w całości. N igdy nie 
u trzym yw ał, że poza  jego łonem, lub  bez jego n a u ­
czania, człowiek nie  może poznać  żadnej p ra w d y  m o­
ralnej; owszem, to zdanie  po tęp i ł  n ie jednok ro tn ie ,  p o ­
niew aż w ró żn y ch  fo rm ach  ono się zjawiało. W sze la ­
ko głosi, i głosił, i zawsze głosić będzie, że z u s ta n o ­
wienia C h ry s tu sa  i p rzez  D ucha  św., zesłanego w imię 
Ojca, on jedyn ie  pos iada  zasadniczo  i n ieu traca ln ie  
p e łn ą  p raw d ę  m ora lną  (omnem oeritatem), w k tó re j  
w szystk ie  poszczegó lne  p raw d y  m ora lnośc i  są zaw ar­
te, zarów no te, do k tó ry c h  p o z n a n ia  może człowiek 
dojść za pom ocą  sam ego rozum u, jak  i te, k tó re  s ta ­
now ią część Objaw ienia , a lbo k tó re  m ożna  z O bjaw ie­
n ia  w y c ią g n ąć ” Ł).

c) Zakres prau) Kościoła.

Z atem  Kościół pe łnem  p raw em  p o p ie ra  l i te ra tu rę ,  
n a u k ę  i sz tukę, o ile one są n iezbędne  lub poży tecz ­
ne do ch rześc ijańsk iego  wychow ania , a także  do ca­
łej działalności Kościoła d la  zbaw ien ia  dusz, za k ła d a ­
jąc i u trzy m u jąc  własne szkoły  i in s ty tu ty  we wszel­
k ich  gałęz iach  wiedzy i na  w szystk ich  s topn iach  k u l­
tu ry  2). A naw et sam o ta k  zwane w ychow anie  f izycz­
ne, i je nie należy  uw ażać za obce m ac ie rzy ń sk ie ­
m u n a u c za n iu  Kościoła, w łaśnie d latego, że i ono jest 
ś rodkiem , k tó re  może pom agać, albo szkodzić ch rześ­
c ijańsk iem u  wychow aniu .

A ta  działalność Kościoła  we wszelkim  ro d za ju  
k u l tu ry ,  jak  z jednej s trony  jes t  n iezm ierną  pom ocą  
dla  rodzin  i narodów , k tó re  bez C h ry s tu sa  g iną, jak  
n a  to  słusznie  zw raca  uw agę św. H ilary : „Cóż bardziej 
n iebezp iecznego  d la  świata, jak  to, że n ie  p rzy ją ł
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1) A. Manzoni, O sseryazioni su lla  M orale Cattolica, c. I I I .
2) Codex Iu r is  Canonici, c. 1375.
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« * 
C h rys tu sa?"1), t a k  z d rug ie j  s t ro n y  nie  sp raw ia  n a j ­
mniejszej naw et  t ru d n o śc i  pańs tw ow ym  zarządzen iom , 
pon iew aż K ościół w swej m atczynej ro z tro p n o śc i  nie 
sp rzeciw ia się tem u, żeby szkoły  i z ak łady  w ycho ­
wawcze d la  św ieckich  stosow ały  się do s łu sz n y c h  
w k ażdym  n a ro d z ie  ro zp o rz ą d ze ń  w ładzy  państw ow ej, 
a tam, gdzie  m og łyby  się w yłonić jak ieś  trudnośc i,  
go tów  jes t  z n ią  się porozum ieć , i za obopó lną  zgodą  
w szystko  ułożyć.

P rócz  tego  Kościół p o s ia d a  praw o, k tó reg o  zrzec 
się n ie  może, a zarazem  obowiązek, od k tó rego  nie 
może być  zwolniony, czuw an ia  n a d  całem  w ychow a­
niem  swoich dzieci, w ierzących, w jak im ko lw iek  za­
k ładz ie  pub licznym  czy p ryw a tnym , n ie ty lko  co do 
n a u k i  relig ji,  jakiej tam  się udziela, lecz także  co do  
w szystk ich  in n y ch  n a u k  i w szystk ich  zarządzeń, o ile 
z re l ig ją  i m ora lnośc ią  m ają  jak iś  zw iązek2).

W y k o n y w an ia  tego  p raw a  nie m ożna  uw ażać  za 
n ie lega lną  ingerencję , lecz jako  m ac ierzyńską  opiekę 
Kościoła, k tó ry  ch ron i swoje dzieci od grożącego  n ie ­
bezp ieczeństw a  wszelkiej t ru c izn y  d o k try n a ln e j  i o b y ­
czajowej. To czuw anie  Kościoła, jak  z jednej s t ro n y  
nie  s tw arza  żadnej praw dziw ej p rzeszkody , tak  z d r u ­
giej nie może n ie  p rzy n ie ść  sku tecznej pom ocy  p o ­
m yślności rodz in  i pańs tw a, trzym ając  zdała  od m ło­
dzieży ową m ora lną  truc iznę , k tó ra  w tym  wieku, ta k  
n iedośw iadczonym  i zm iennym , zazwyczaj z ła tw ośc ią  
się p rzy jm uje  i w p ra k ty c e  szybko  się rozszerza . P o ­
nieważ, bez  w y ksz ta łcen ia  re l ig ijnego  i m ora lnego  — 
ja k  s łusznie  na  to zw raca  uw agę Leon X I I I  — „nie­
zdrow ą będzie  w szelka k u l tu ra  ducha; m łodzieńcy, 
n iep rzyzw ycza jen i do p o szan o w an ia  Boga, nie będą  
mogli znieść ka rnośc i  uczciw ego życia i, p rzyzw ycza ­
jen i  do n ieodm aw ian ia  n iczego  swoim żądzom, z ła t ­

1) C om m entar. in M atth., cap. 18: Quicl m undo tam  perieu lo - 
sum  quam  non iecep isse  C hristum ?

2) Cod. I. C., cc. 1381, 1382.
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wością dadzą  się p oc iągnąć  do wywrotowej akcji  p rz e ­
ciw p ańs tw om '11).

Co się tyczy  z a k re su  w ychow aw czego po s łan n ic ­
twa Kościoła, to ono się rozc iąga  bez żadnego  o g ra ­
n iczen ia  n a  w szystk ie  n a ro d y ,  s tosow nie do rozkazu  
C hrystusa :  „Nauczajcie w szystkie  n a ro d y "  2), i n iem a 
władzy n a  ziemi, k tó ra b y  m u m ogła  p raw n ie  się sp rz e ­
ciwić, a lbo  s taw iać m u przeszkody . A n a p rz ó d  ro z ­
ciąga  się na  w szystkich  w iernych , k tó ry c h  o tacza  
tro sk l iw ą  opieką, jak  na jtk liw sza  m atka. 1 dlatego 
stw orzy ł dla  n ich  w c iągu  wieków niez liczone m nóstw o 
szkół i in s ty tucy j  we w szystk ich  ga łęz iach  wiedzy; 
bo  — jakeśm y  to n iedaw no  mieli sposobność  pow ie­
dzieć -— „już w owem odległem  średniow ieczu , w któ- 
rem  b y ły  ta k  liczne (k toś powiedział, aż n a z b y t  l icz­
ne) k lasz to ry ,  konw en ty ,  kościoły, ko leg ja ty , k a p itu ły  
k a te d ra ln e  i n ie  k a te d ra ln e ,  — p rzy  każdej z ty ch  in- 
s ty tucy j  by ło  ognisko  szkolne, ogn isko  nauki i ch rze ­
śc ijańsk iego  wychow ania . Do tego  t rz e b a  dodać  w szy­
stk ie  U niw ersy te ty , U n iw ersy te ty  ro z rzu co n e  po  wszy­
stk ich  k ra jach , zawsze z in ic ja tyw y  i p o d  op ieką  S to ­
licy  świętej i Kościoła. Ten w span ia ły  obraz, k tó ry  
obecn ie  lepiej widzimy, bo bliższy nas, i, s tosow nie 
do w arunków  czasu, bardziej im ponu jący , b y ł  p rz e d ­
miotem  podziw u  w szystk ich  czasów, i ci, co b a d a ją  
i po ró w n u ją  różne  zjawiska, zdum iew ają  się, w jaki 
sposób  Kościół m ógł ty le  w tej dziedzinie  zdziałać; 
zdum iew ają  się wobec sposobu, w jak i  Kościół p o t r a ­
fił odpow iedzieć  pow ie rzonem u  sobie przez B oga  p o ­
s łann ic tw u  w ychow an ia  ludzk ich  po k o leń  w życiu 
ch rześc ijańsk iem  i um ia ł  osiągnąć  t a k  świetne wyniki 
i owoce. Ale jeżeli budzi podziw  to, że K ośció ł w k a ż ­

1) Ep. enć. N obilisim a G allorum  Gens., 8 F ebr. 1884: m ałe 
sana om nis fu tu ra  es t an im orum  cultura: in sue ti ad verecundiam  
Dei adolescen tes nu llam  fe rre  p o te ru n t honeste v ivendi discipli- 
nam , su isąue  cup id ita tibus n ih il unąuam  negare  ausi, facile ad 
raiscendas civ ita tes p e rtrah e n tu r .

2) M atth., XXYITI, 19: docete om nes gentes.
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dym  czasie p o tra f i ł  skup ić  wokoło  siebie setki, ty s ią ­
ce, m iljony w ychow anków  swojego posłannic tw a, nie 
mniej pow inno  uderzyć , k iedy  się zwróci uw agę na 
to, co po tra f i  on zdziałać n iety lko  na  p o lu  w ychow a­
nia, lecz także  n a  p o lu  ściśle wziętego w yksz tałcen ia . 
Boć jeżeli ty le  ska rbów  k u ltu ry ,  cywilizacji, l i te ra tu ry  
mogło się zachować, to zawdzięcza się to owem u s ta ­
nowisku, p rzez  k tó re  Kościół naw et w na jbardzie j  
od leg łych  i b a rb a rz y ń sk ic h  czasach, po tra f i ł  jaśnieć  
tak  wielkiem światłem n a  polu  l i te ra tu ry  filozofji, sz tu ­
ki, a w szczególności a rc h i te k tu ry " 1).

Tyle Kościół m ógł i um ia ł  zrobić, poniew aż jego 
pos łan ic tw o  wychowawcze ro zc iąg a  się także  i na  
n iew ie rnych , bo wszyscy ludzie  są  pow ołani do K ró ­
les tw a  Bożego i do osiągn ięcia  wiecznego zbawienia. 
J a k  w naszych  czasach, k iedy  Misje K ościoła  ty s ią c a ­
mi w znoszą szkoły  we w szystk ich  s tro n a c h  św iata  
i w k ra ja ch  jeszcze nie chrześc ijańsk ich , od obydw u 
brzegów  G angesu  aż po rzekę  Żółtą  i do wielkich 
w ysp  i a rch ipelagów  O ceanu, od C zarnego  K o n ty n e n ­
tu aż do Ziemi Ogniste j i do lodowatej Alaski, tak  
we wszystk ich  czasach  K ościół p rzez  swoich m is jona­
rz y  w ychow ał do życia  ch rześc ijańsk iego  i k u l tu ry  
różne  plem iona, k tó re  obecnie  s tanow ią  chrześc ijań­
skie  n a ro d y  cyw ilizow anego świata.

To jasno  pokazu je , że z p raw a, a nad to  siłą f a k tu  
Kościołowi w szczegó lny  sposób  p rzys ługu je  wychow aw ­
cze pos łann ic tw o  i że d la  każdego  um ysłu , wolnego 
od up rzedzeń , n ie  do pojęcia  jes t  jak iko lw iek  rozum ny  
m otyw  do sprzeciw ian ia  się, a lbo s taw ian ia  p rzeszkód  
Kościołowi w tem  właśnie  dziele, k tó reg o  b łogosła ­
wionemu owocami obecn ie  świat się cieszy.

d) Harmonja praw Kościoła z  prawami rodziny i państwa.

Tem bardziej,  że z takiero oddan iem  p ierw szeństw a 
Kościołowi n ie ty lko  nie sto ją  w sprzeczności,  ale ow­

ij Mowa do w ychow anków  kolegium  w M ondragone, 14 m aja 
1929 r.
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szem w najpełn ie jsze j znajdu ją  się harm on ji  p raw a  
jed n o s tek  do słusznej wolności w zak res ie  nauk i,  n a ­
ukow ych  m etod  i wogóle wszelkiej świeckiej ku ltu ry .  
P on iew aż—aby  zaraz w skazać  podstaw ow ą zasadę  tej 
h a rm on ji—p o rzą d e k  n a d p rzy ro d zo n y ,  do k tó reg o  n a ­
leżą p raw a  Kościoła, n ie ty lko , że nie n iszczy zgoła 
p o rz ą d k u  na tu ra ln eg o ,  do k tó re g o  na leżą  inne  w zm ian­
kow ane praw a, lecz owszem podnosi  go i udoskonala , 
i obydw a p o rząd k i  niosą sobie wzajem nie pom oc i ja k -  
g d y b y  uzupe łn ien ie  s tosow nie  do n a tu ry  i d o s to jeń ­
stwa każdego, w łaśn ie  d latego, poniew aż obydw a p o ­
chodzą  od Boga, k tó ry  sam  sobie n ie  może się sp rze ­
ciwiać: „Boga czyny  są doskonałe , a w szystk ie  drogi 
Jego  są s łu s z n e " 1).

Jeszcze  jaśn ie j  będzie m ożna to widzieć, gdy  się 
rozw aży  zosobna  i bardz ie j  zb lizka pos łann ic tw o  w y­
chowawcze ro d z in y  i pańs tw a.

Prawo rodziny.

I  tak  po pierwsze, z wychowawczem p o s ła n n ic ­
twem Kościoła  przedz iw nie  się zgadza  wychowawcze 
pos łann ic tw o  rodziny , poniew aż i K ościół i ro d z in a  po ­
chodzą  od B oga w sposób  b a rd zo  do siebie zbliżony. 
Rzeczywiście, rodz in ie  w p o rz ą d k u  n a tu ra ln y m  Bóg 
bezpośredn io  udzie la  p łodności, p o c z ą tk u  życia a s tąd  
t e ri p o czą tk u  w ychow an ia  d la  życia, a zarazem  a u to ­
ry te tu ,  k tó ry  jest p ie rw ias tk iem  ładu.

a) Prawo wcześniejsze od prawa państwa.

P ow iada  D ok to r  A nielski z w łaściw ą sobie ja sn o ­
ścią miłości i śc is łością  wyrażeń: „Cielesny ojciec po 
części ma c h a ra k te r  począ tku , jak i  całkowicie znajdu je  
się w Bogu... Ojciec jest początk iem  i rodzen ia , i w y­

1. Deut., X X X II, 4: Dei p e rfec ta  sun t opera, e t om nes v ias 
eius iudicia.
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chowania, i -ka rnośc i ,  i tego  wszystkiego, co się odnosi 
do u d o sk o n a len ia  ludzk iego  ż y c ia " 1).

Z a tem  rodz ina  ma bezpośredn io  od S tw órcy  p o ­
s łannictwo, a s tąd  też i p raw o  w ychow ania  po tom ­
stwa, p raw o  k tó reg o  zrzec się nie może, ponieważ nie- 
rozdzieln ie  łączy się ono ze ścisłym obowiązkiem, p ra ­
wo wcześniejsze od jak iegoko lw iek  p raw a  ludzkiej spo ­
łeczności, czy państw a, a stąd n ie ty k a ln e  ze s trony  
jak ie jko lw iek  ziemskiej władzy.

b) Prawo nienaruszalne, ale nie despotyczne-
Go się tyczy  n ie tyka lnośc i  owego p raw a , to jej 

pow ód podaje  D ok to r  Anielski: „Syn bowiem z n a tu ry  
jes t  czemś z ojca... w ym aga tego  p raw o  p rzy ro d z o n e  
b y  syn  zanim  przejdzie  do używ an ia  rozum u, był pod  
o p iek ą  ojca. Stąd by łoby  przec iw nem  p rzy rodzonem u  
praw u, g d y b y  dziecko, nim  dojdzie do używ an ia  ro z u ­
mu, w ydarte  było z pod opieki rodziców, albo g d y b y  
bez ich zgody  cokolw iek  było odnośn ie  do niego po ­
s tan o w io n e” 2). A p on iew aż  obow iązek  opiek i ze s trony  
rodziców  trw a  aż do czasu, k iedy  dzieci będą  m iały 
możność same sobie radzić, d la tego  trw a też to samo 
n ien a ru sza ln e  p raw o  wychowawcze rodziców. „N atu ra  
bow iem  dąży n ie ty lko  do z rodzen ia  potom stw a, lecz 
także  do jego  rozw oju  i p o s tę p u  aż do s ta n u  dosko ­
na łego  człowieka, jako  tak iego , k tó ry  to s tan  jest s ta ­
nem  cno ty" , po w iad a  tenże  A nie lsk i D o k to r  3).

1) S. Th., 2-2, Q G il, a. 1: C arnalis p a te r p a rticu la rite r  par- 
tic ipa t ra tionem  p rinc ip ii quae u n iv e rsa lite r  iiw en itu r in  Deo.._ 
P a te r  est p rincip ium  et genera tion is e t educationis et d isc ip linae  
et om nium  quae ad perfectionem  hum anae v itae pertinen t.

2) S. Th., 2-2, Q. X. a. 12: F iliu s  enim  n a tu ra lite r  est aJiquid 
patris,.., ita  de iu re  n a tu ra li est quod filius, an teąuam  habeat 
uśum  ration is, s it sub cu ra  p a tris . Unde co n tra  iu stitiam  natu ra - 
lem  esset, si puer, antequam  habeat usum  ration is, a cu ra  paren- 
tum  su b trah a tu r, veL de eo aliqu id  o rd in e tu r inv itis paren tibus.

3) Suppl. S. Th. 3. ,p. Q. 41, a. 1: N on enim  in ten d it n a tu ra  
solum  generationem  pro lis, sed etiam  traductionem  e t prom otio- 
nem  usque ad perfec tum  statuom hom inis in  quantum  homo est, 
qui es t v ir tu tis  s ta tu s .
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D latego  też p raw n icza  m ądrość  K ościo ła  w ten 
sposób  jasno  i dok ładn ie  w yraża się w tym  przedm ioc ie  
w K odeksie  p raw a  kanon icznego  w kan. 1113: (Rodzice 
m ają  najśc iśle jszy  obow iązek  wedle m ożności troszczyć  
s ię  o w ychow anie  swego po tom stw a tak  re lig ijne  i m o­
ra lne ,  jak  fizyczne i obyw ate lsk ie , i o zabezpieczenie  
tem uż po tom stw u  także  d ó b r  doczesnych  ’).

W  tym  punkc ie  ta k  jest zgodne ogólne  poczucie  r o ­
dza ju  ludzk iego , że s taną łby  w najoczyw istszej z niem  
sp rzecznośc i ,  k to  ośm ieliłby  się tw ierdzić , że dziecko 
p ie rw e j ,n iż  do rodziny , na leży  do p ańs tw a, i że p a ń ­
stw o ma bezw zględne  p raw o  do jego wychow ania . Nie 
zw raca  się n a  to uwagi, że, by  być  obyw ate lem  pań-  
stwa, człow iek na jp ie rw  m usi istnieć, a is tn ien ia  nie 
m a on od p ańs tw a, a le  od rodziców , ja k  to m ądrze  
p o w iad a  Leon X III:  „Synowie są czemś z ojca i jak- 
g d y b y  rozsze rzen iem  ojcowskiej osoby i jeś libyśm y 
chcieli ściśle się wyrazić, n ie  sami przez się, ale przez 
społeczność  rodz inną , w k tó re j  zostali zrodzeni, w cho­
dzą  w związek pań s tw o w y  i w nim u czes tn iczą” 2).

Przeto jak mówi w tej samej encyklice Leon XIII: 
„władza ojcowska jest tego rodzaju, że państwo nie 
może jej ani zniszczyć, ani w siebie wchłonąć bo ten 
sam ma początek, co samo ludzkie życie".3) Wszelako 
z tego nie \yynika, by prawo rodzicielskie do wycho­
wania było bezwzględne, albo despotyczne, gdyż nie- 
rozdzielnie jest podporządkow ane ostatecznemu celo­

1) Cod. I . C., c. 1118: P aren te s  g rav issim a obligatione tenen- 
tu r  p ro lis  educationem  tum  relig iosam  et m orałem , tum  physicam  
e t c m le m  p ro  v irib u s  curandi, e t e tian  tem porsli eorm u bono 
providendi.

2) Ep. enc. R erum  novarum , 15 Maii 1891: F ilii sun t a liąu id  
p a tris , e t velu t pa te rn ae  am plificatio  ąuaedam  personae, p roprie - 
que loąui si volum us, non ipsi p e r se, sed p er com m unitatem  
dom esticam , in qfua generati sunt, civilern ineun t ac p a rtic ip a n t 
societatem .

3) Ep. enc. R eru m  novarum , 15 Maii 1891: P a tr ia  po testas est 
eiusm odi, u t nec ex tingui, neąue absO rberi a repub lica  p ossi^  quia 
idem  et com m une h abe t cum ipsa hom inum  v ita  princip ium .



56 M iesięczn ik  D iecez ja lny  Łucki Nr. 2

wi, a także  n a tu ra ln e m u  i Bożem u praw u, jak  ok reś la  
tenże  Leon  X III ,  w d rug ie j  swej w iekopom nej ency ­
klice: „O g łów nych  obow iązkach  obyw ate lsk ich  ch rze ­
ścijan", gdzie  w ten  sposób  w s treszczen iu  p rz e d s ta ­
wia zbiór p raw  i obowiązków rodziców: „Rodzice z n a ­
tu ry  m ają  p raw o  ksz ta łcen ia  tych, k tó ry c h  zrodzili, 
z tym  obowiązkiem, by  w ychow anie  i n a u k a  dzieci 
by ły  zgodne z celem, d la  k tó reg o  z łaski B oga o trz y ­
mali potom stwo.

Stąd rodzice  winni się s ta ra ć  i dążyć  do tego, 
żeby  odeprzeć  wszelki zam ach na  swoje p raw a  w tej 
m aterji,  i żeby  s tanow czo sobie wywalczyć, by mogli, 
j a k  p rzys to i,  po ch rześc ijań sk u  dzieci swoje wycho- - 
wać, a zwłaszcza zda leka  je t rzy m ać  od tych  szkół, 
w k tó ry ch  k ry je  się d la  n ich  n iebezp ieczeństw o p rze ­
s iąkn ięc ia  jadem  b e zb o żn o śc i"1).

D obrze t rzeb a  to  sobie  uśw iadom ić, że w ychow a­
wczy obow iązek  ro d z in y  obejm uje n ie ty lko  w ychow a­
nie  rel ig ijne  i obyczajowe, lecz także  fizyczne i o b y ­
w ate lsk ie2), p rzedew szys tk iem  o ile m ają  one związek 
z re l ig ją  i m oralnością .

c) Uznane przez sądownictwo cywilne.

To b ezspo rne  p raw o  rod z in y  n ie je d n o k ro tn ie  było  
u z n a n e  ju ry d y c z n ie  w kra jach , w k tó ry c h  w us taw ach  
p ańs tw ow ych  uw aża się n ą  poszanow an ie  n a tu ra ln e g o  
p raw a . I  tak, żeby p rzy toczyć  jeden  z na jśw ieższych  
p rzyk ładów , Najwyższy T ry b u n a ł  Zw iązkowej R ep u ­
bliki S tanów  Z jednoczonych  P ó łnocnej A m eryk i w de-

1) Ep. enc. S apientiae ch ristianae, 10 łan . 1890: N atu ra  paren- 
tes haben t ius suum  in stitu en d i, quos p ro crea rin t, hoc ad iuncto  
officio, u t cum  fine, cuius g ra tia  sobolem  Dei beneficio  suscepe- 
ru n t, ipsa educatio  convenia t et doc trina  puerilis . Ig itu r  paren - 
tibus est necessarium  eniti e t contendere, u t om nem  in hoc ge- 
nere p ropu lsen t in iu riam , om ninoąue p erv in can t u t sua in  pote- 
sta te  s it educere liberos, u ti p a r  est, m ore ehristiano , maximequ& 
p roh ib^ re  scholis iis, a ąu ibus pericu lum  est ne m alum  venenum  
im biban t im pieta tis.

2) Cod. I. C., c. 1113.
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eyzji, tyczącej się nadzw yczaj ważnego sporu , o rzek ł,  
że p a ń s tw u  nie p rzy s łu g u je  byna jm nie j  ogó lna  w ładza 
w prow adzen ia  jednego  ty lko  ty p u  w ychow ania  m ło­
dzieży, przez  zm uszan ie  jej do p o b ie ra n ia  n a u k i  w y ­
łącznie  w szko łach  p ub licznych  i do rzuc ił  m otyw  tego  
orzeczen ia  z p rzy rodzonego  praw a: Dziecko nie jest 
li ty lko  tw orem  państw a; ci, co je w ychow ują  i n iem  
k ieru ją ,  m ają  p raw o, p o ł ą c z o n e  z najściśle jszym  szczy t­
nym  obow iązkiem , w ychow ać je i p rzygo tow ać  do  
spe łn ien ia  swoich p o w in n o ś c i1).

d) Chronione przez Kościół.

I l i s to r ja  św iadk iem , że zwłaszcza w now szych  cza­
sach, p ańs tw o  dopuszcza ło  się i dopuszcza  pogw a łce ­
n ia  praw , u d z ie lo n y ch  przez S tw órcę  rodzin ie; w peł- 
n e m  zaś świetle pokazu je , jak  Kościół ich s trzeg ł  i b r o ­
nił. N ajlepszym  tego  dowodem  jes t  to szczegó lne  za­
u fan ie  rodzin  do szkól kośc ie lnych , jak e śm y  to za zn a ­
czyli n iedaw no  w Naszym  liście do K ardyria ła  S ek re ­
ta rz a  S tanu . „Że tak  jest, rodz ina  o d razu  to sp o s trz e ­
gła, i od p ie rw szych  dni ch rześc ijań s tw a  aż po  dni 
nasze , ojcowie i m atki, naw et mało albo całkiem  nie ­
wierzący, w ysy ła ją  i p ro w ad zą  tysiącam i swoje dzieci 
do w ychow aw czych zak ładów ,za łożonych  i p ro w ad zo ­
nych  p rzez  K ośc ió ł"2).

A płyriie to stąd, że in s ty n k t  ojcowski, od B oga  
pochodzący , z zaufan iem  się zw raca  do Kościoła, p e w ­
ny, że znajdzie tu  o ch ronę  p raw  ro d z in n y c h  i ową 
harinonję , ja k ą  B óg us tanow ił  w p o rz ą d k u  rzeczy. 
I s to tn ie ,  Kościół, aczko lw iek  nie p rzes ta je  się dom agać

1) „The fu łidam ental theo ry  of lib e rty  upon w hich all go- 
v ernm ents in  th is  union repose excludes any genera ł pow er of 
the  States to standard ize  its ch ild ren  by fo rę ing  theni to  accept 
in stru e tio n  frora public  teach ers  only. The eliild is no t the inere 
e rea tu re  of the  State; those who n u r tu re  him  and d irec t h is  
destiny  have the r ig h t coupled w ith  the  h igh  duty , to rećognize, 
and  p rep a re  him  for additional duties". U. S. Suprem e C ourt Deci- 
sion in the O regon School Gases. Ju n e  1, 1925.

2) L is t do K ard. S ek reta rza  S tanu, 30 m aja 1929.
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swego p raw a  i p rzy p o m in ać  rodzicom  obow iązku  ch rz tu  
i ch rześc ijańsk iego  w ychow an ia  d la  dzieci ka to lick ich  
rodziców, św iadom  swego pow szechnego  boskiego  p o ­
s łann ic tw a  i obow iązku, jak i  ciąży na w szystk ich  lu ­
dziach, p rzy jęc ia  jedynej p raw dziw ej relig ji,  p rzec ie  
ta k  jest z azd ro sn y  o n ien a ru sza ln o ść  p rzy ro d zo n eg o  
p raw a  rod z in y  w zakres ie  w ychow ania, że n ie  godzi 
się chrzcić dzieci n iew iernych , c h y b a  pod  pewnem i 
w arunkam i i zastrzeżeniam i, ani też w jak iko lw iek  
sposób  w brew  woli rodziców  decydow ać o ich w ycho­
waniu , d opókąd  dzieci same nie  będą  m ogły  o sobie 
s tanow ić  i dobrow oln ie  p rzy jąć  w ia ry 1).

Stąd m am y dw a fa k ty  najwyższej doniosłości, ja ­
keśm y  to zaznaczyli  w p rzy toczone j  mowie: Kościół, 
od d a jący  do dyspozycji  rodzin  swój u rząd  n au czy c ie l ­
ski i w ychow aw czy — rodz iny , śpieszące, by  z tego. 
sko rzys tać  i odda jące  se tkam i i ty s iącam i swe dzieci 
Kościołowi; i te dwa f a k ty  p rzy p o m in a ją  i g łoszą 
w ie lką  p raw dę , b a rd z o  w ażną w p o rz ą d k u  m o ra l­
nym  i społecznym . Głoszą one, że w ychow aw cze 
pos łann ic tw o  jes t  p rzedew szys tk iem , nadew szystko , 
w p ierw szym  rzędz ie  rzeczą  K ościoła  i rodz iny , że n a ­
leży  do n ich  z n a tu ra ln e g o  i Bożego p raw a, a zatem  
z k tó rego  nic  n ie  da się ująć, z p o d  k tó rego  n ik t  się 
n ie  wyłamie, k tó rego  żadne  inne  zastąp ić  n ie  zdoła 2).

• I
Do państwa:

Z tego  p r y m a tu  w ychow aw czego p o s ła n n ic tw a  
K ośc io ła  i rodziny , jak eśm y  to widzieli, p ły n ą  n a j ­
w iększe p o ż y tk i  dla ca łego  społeczeństw a, a n ie  m o­
że w yn ik n ąć  najm nie jsza  szkoda  dla rzeczyw istych , 
w łaściw ych p a ń s tw u  p ra w  do w ychow an ia  obywateli ,  
wedle us tanow ionego  przez  B oga  p o rzą d k u .

1) Cod. I. C., c. 750, § 2. S. Th., 2, 2. q. X, a. 12.
2) Mowa do w ychow anków  kolegjum  w M ondragone, 14-go 

m aja 1929.
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a) W  stosunku do ogólnego dobra.

Te p raw a  m a pańs tw o  od  sam ego T w órcy  n a t u ­
ry ,  nie ty tu łem  ojcowstwa, jak  Kościół i rodzina , ale 
p rzez  au to ry te t ,  jak i  m u  p rzy s łu g u je  dla p o p ie ra n ia  
doczesnego, ogólnego dobra ,  k tó re  jes t  w łaściwym  
jego  celem. W sk u te k  tego  w ychow an ie  n ie  może n a ­
leżeć do p a ń s tw a  ta k  samo, j a k  należy  do Kościoła  
i rodziny , lecz inaczej, to jes t  odpow iedn io  do celu  
pańs tw a.

b) Dwie funkcje-

Już  zaś ów cel, dob ro  pospo li te  w p o rz ą d k u  do ­
czesnym , po lega  n a  poko ju  i bezpieczeństw ie, k tó rem  
ro d z in y  i po jedyńczy  obyw ate le  cieszą się w uży w a­
n iu  p raw  swoich, a zarazem  w jakna jw iększym  moż­
liw ym  do os iągnięcia  w tem  życ iu  dob robycie  duch o ­
wym  i m a te r ja ln y m  przez  po łączony  i sharm onizo- 
w any  w ysiłek  w szystk ich . Z a tem  podw ó jna  jes t  f u n k ­
cja powagi, właściwej państwy.: o c h ra n iać  i p o p ie ra ć  
ro d z in ę  i jednostk i,  a nie poch łan iać  je, lu b  zajm ować 
ich  miejsce.

Stąd w zak res ie  w ychow an ia  pa ń s tw o  ma praw o, 
a lbo, żeby lepiej się wyrazić, m a  obow iązek  o c h ra ­
n iać  swojemi us taw am i wcześniejsze p raw o  ro d z in y  
do ch rześc ijańsk iego  w ychow an ia  dzieci, jakeśm y  je 
wyżej opisali; a w sku tek  tego, szanow ać n a d p rz y r o ­
dzone p raw o  Kościoła do ch rześc ijańsk iego  w ycho­
wania.

P o d o b n ie  na leży  do p a ń s tw a  o c h ra n iać  to  samo 
p raw o  dziecka, k iedy  fizycznie  a lbo  m ora ln ie  n ie  b y ­
łoby  op iek i ze s tro n y  rodziców  w sku tek  ich b rak u ,  
n iezdo lności  lub n iegodności,  poniew aż ich w y ch o ­
wawcze p raw o, jak eśm y  to wyżej w yjaśnili,  n ie  jest 
bezw zględne, ani despo tyczne , ale za leżne  od n a tu ­
ra ln e g o  i Bożego p raw a , a s tąd  podległe  pow adze 
i sądow i Kościoła, jako  też czujności i p raw ne j ochro- 

,  n ie  p a ń s tw a  w s to su n k u  do pow szechnego  dobra ;  z re ­
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sztą, ro tlz ina  n ie  jest  spo łecznością  doskonalą , k tóra- 
b y  miała w sobie  w szystkie  środk i po trz e b n e  do swo­
jego udoskona len ia .  W  tym  więc w y padku , ca łk iem  
zresz tą  w yją tkow ym , pańs tw o  nie  zajm uje m iejsca ro ­
dziny, lecz u zupe łn ia  b r a k  jej odpow iedn iem i ś ro d k a ­
mi, zawsze zgodnie  z n a tu ra ln e m  p raw em  dz iecka  
i z n ad p rz y ro d z o n em i p raw a m i Kościoła.

Poza  tem  wogóle jes t  p raw em  i obowiązkiem  p a ń ­
stwa ochran iać ,  s tosow nie do nakazów  zdrow ego r o ­
zumu i w iary , w ychow anie  m ora lne  i rel ig ijne  m ło­
dzieży, u suw ając  wrogie  m u p u b l iczn e  p rzeszkody .

Przedew szystk iem  więc na leży  do p ańs tw a, w zwią­
zku  z pospo li tem  dobrem , p o p ie ra ć  różnem i sp o so b a ­
mi sam o w ychow anie  i k sz ta łcen ie  młodzieży. N a j­
pierw , p o p ie ra ją c  i w spom agając  in ic ja tyw ę i dz ia ła l­
ność Kościoła i rodziny , k tó ra  jak  b a rd zo  jest s k u ­
teczna, pokazu je  h is jo r ja  i doświadczenie; nas tępn ie , 
uzupe łn ia jąc  tę  dz ia łalność  tam, gdzie ona  nie  sięga, 
a lbo gdzie n ie  w ys ta rcza ,  własnem i także  szkołami, 
poniew aż pańs tw o  więcej, niż k toko lw iek  inny, jest  
w yposażone  w środk i,  oddane  cło swojej dyspozycji  
d la  p o t rz e b y  wszystkich, i słuszną  jest rzeczą, żeby 
używało  ich n a  k o rzy ść  tych  sam ych, od k tó ry c h  je 
bierze J).

P o n a d to  pańs tw o  może w ym agać, a s tąd  i s ta rać  
się o to, żeby  w szyscy  obyw ate le  pos iada li  kon ieczną  
znajom ość swoich o b yw a te lsk ich  i narodow ych  obo ­
wiązków i pew ien  s top ień  umysłowej, m ora lnej  i fi­
zycznej k u l tu ry ,  jakiej, zważywszy w a ru n k i  naszych  
czasów, rzeczyw iście  w ym aga  d o b ro  ogółu.

W sze lako  w ty ch  w szys tk ich  sp o so b ach  p o p ie r a ­
n ia  w ychow ania  i ksz ta łcen ia  pub licznego  i p ry w a t ­
nego , p ańs tw o  pow inno, oczywiście, szanow ać p r z y ­
ro d zo n e  p ra w a  Kościoła i ro d z in y  do ch rześc ijań sk ie ­
go wychow ania , a p rócz  tego pow inno  p rzes trzegać

1) Mowa do w ychow anków  kolegjum  w M ondragone, 14-go 
m aja 1929.
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spraw iedliw ości rozdzielczej. D la tego  też n iesp raw ied ­
liwym i n iedozw o lonym -jes t  wszelki m onopo l w ycho­
w aw czy czy też szkolmy, k tó ry  fizycznie  lub  m o ra l­
n ie  zm usza  ro d z in y  do p o sy ła n ia  dzieci do szkól p a ń ­
stw ow ych, wbrew obow iązkom  chrześc ijańsk iego  su ­
m ienia , a także  wbrew s łusznym  ich upodoban iom .

c) Jakie wychowanie może sobie zastrzec.

To je d n a k  nie  p rzeszkadza , b y  dla  dobrej ad m i­
n is trac ji  rzeczypospo li te j  i d la  o b ro n y  wew nętrznego 
i zew nętrznego  pokoju , t a k  b a rdzo  p o t rz e b n y c h  dla 
ogó lnego dobra, w ym aga jących  szczególnego u zd o l­
n ien ia  i specja lnego  p rzygo tow an ia ,  pa ń s tw o  n ie  m ia ­
ło zastrzec  sob ie  p raw a  zak ła d a n ia  szkół p rz y g o to ­
w aw czych do pe w n y c h  urzędów , a zwłaszcza dla  woj­
ska  i p raw a  k ie ro w a n ia  niemi; b y leb y  uważało, żeby  
n ie  n a ru sz y ć  p ra w  p rzy s łu g u ją c y c h  Kościołowi i r o ­
dzinie. Nie od rzeczy  będzie  tu  p rzy p o m n ieć  w szcze­
gólności to  ostrzeżenie, pon iew aż  w naszy ch  czasach  
(k iedy  szerzy się p rzesadny , i fałszywy nacjonalizm , 
t a k  b a rd z o  w rogi p raw dz iw em u  pokojow i i p o m y śl­
ności) zwykło się p rz e k ra c z a ć  s łuszne  g ran ice  w woj­
skow ej o rganizacji  t. zw. f izycznego w ychow an ia  c h łop ­
ców (a czasem naw et dziewcząt w brew  samej naturze), 
częs tok roć  naw et  w dzień  p a ń s k i  — z n a d m ie rn y m  
uszczerbk iem  czasu, k tó ry  winien być  pośw ięcony  o b o ­
wiązkom  re lig ijnym  i o d d an y  s a n k tu a r ju m  rod z in n eg o  
życia. — Nie chcem y z resz tą  gan ić  tego, co może być  
dobre  w duchu  k a rnośc i  i rozum nej śmiałości w p o ­
d o b n y c h  m etodach , lecz ty lko  w szelką  p rzesadę , jak ą  
jes t  n a p rz y k ład  duch  gwałtu , k tó reg o  nie m ożna m ie­
szać  z duchem  męstwa, ani ze sz lache tnym  poczuciem  
wojskowej tężyzny  w obron ie  o jczyzny i pub licznego  
porządku ;  ja k ą  jes t  także  w w ychow an iu  fizycznem  p rz e ­
sadne  w ynoszenie  a tle tyzm u, co naw et w k lasycznej 
epoce p o g a ń s tw a  by ło  oznaką  zw yrodn ien ia  i up ad k u .

Dalej, wógole, p rzy s łu g u je  pa ń s tw u  w s to su n k u  
n ie ty lk o  do młodzieży, ale do ludzi w szelkiego w ieku
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i s ta n u  p raw o  w ychow ania , k tó re  m ożna nazwać spo- 
łecznem . P o leg a  ono n a  sztuce pub licznego  p rz e d s ta ­
w iania  zrzeszonym  jednostkom  tak ich  przedm io tów  
dla  rozum u, wyobraźni, i ziftysłów, k tó re  poc iąga ją  
wolę do dobrego , a lbo  z m ora lną  n iem al kon ieczno­
ścią w prow adza ją  ją  na tę d rogę , bądź  pozy tyw nie , 
p rzed s taw ia jąc  tak ie  p rzedm io ty ,  bądź negatyw nie , 
usuw ając  te, k tó re  sa mu p rze c iw n e 1). To wychow anie  
spo łeczne  ta k  rozleg łe  i różn o ro d n e ,  że obejm uje p r a ­
wie ca łą  dz ia łalność  p a ń s tw a  dla  d o b ra  pow szechne­
go, ja k  musi być  uzgodn ione  z zasadam i m oralności, 
t a k  też nie może się sprzeciw iać  nau ce  Kościoła, k tó ­
r y  z Bosk iego  us tanow ien ia  jes t  tych  zasad  N auczy­
cielem.

d) Stosunek pomiędzy Kościołem i państwem.

To wszystko, cośm y do tąd  powiedzieli o dz ia ła l­
ności pańs tw a  w zakresie  wychow ania , op ie ra  się n a  
jakna jbardz ie j  trw ałym  i n iew zruszonym  fun d am en c ie  
kato lick ie j  nauk i „O C hrześc ijańsk iem  u s tro ju  p ańs tw ", 
t a k  w spaniale  wyłożonej przez Naszego P o p rz e d n ik a  
L eona  X II I ,  zwłaszcza w E n c y k l ik a c h  Immortale Dei 
i Sapientiae christianae, a mianowicie: „Bóg rozdzieli ł  
r z ą d y  ro d za ju  ludzk iego  pom iędzy  dwie władze: k o ­
śc ie lną  i cywilną, jed n ą  s taw ia jąc  ponad  rzeczam i 
bożemi, d ru g ą — nad rzeczam i ludzkiem i. I  jedna  i d r u ­
g a  w swoim ro d za ju  jest najwyższa. I  jed n a  i d ru g a  
m a zak reś lone  granice, w k tó ry c h  się zam yka, w y ­
znaczone  bezpośredn io  p rzez  n a tu rę  i cel każdej. 
Stąd ja k g d y b y  jak iś  świat powstaje, w k tó rym  każda 
z n ich  działa  na m ocy w łasnego  p raw a . Ale ponieważ 
rozkazom  każdej z n ich  ciż sami pod lega ją  poddan i,  
i może się zdarzyć, że ta  sam a rzecz, choć pod róż ­
ny m  względem , jed n a k  wchodzi w zak res  p raw  i kom ­
petenc ji  obydwu, O patrzność  Boża, przez k tó rą  obie

1) P. L. T aparelli, Saggio teor. di D iritto  N aturale, n. 922; 
dzieło, k torego  nie m ożna dość nachw alić i zalecie un iw ersy teck iej 
m łodzieży. (Cfr. Naszą, z 18 g rudn ia  1927).
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zosta ły  ustanow ione , m usia ła  drog i o b ydw u  p rosto  
i w p o rz ą d k u  w ytyczyć. A k tó re  są, od B oga  są po- 
s tan o w io n e1' 1).

Otóż, w ychow an ie  m łodzieży jest w łaśn ie  jedną  
z ty c h  rzeczy , k tó re  na leżą  i do Kościoła  i do p a ń ­
stw a (jakko lw iek  w ró ż n y  sposób), jakeśm y to wyżej 
wyłożyli. „Stąd pom iędzy  ob iem a  władzam i — c iągnie  
dalej L e o n —X I I I —p ow inna  zachodzić  u p o rzą d k o w an a  
ha rm o n ja ,  k tó rą  ca łk iem  słuszn ie  p rzy ró w n y w a  się do 
związku, p rzez  k tó ry  w człow ieku łączą się dusza  
i ciało. J a k im  ten  związek by ć  pow in ien , n ie p o d o b n a  
inaczej określić  ja k  ro zp a tru jąc ,  jak e śm y  powiedzieli, 
n a tu r ę  każdej z ty ch  władz, i m ając n a  o k u  szczyt- 
ność  i sz lachetność  ich celów; pon iew aż  je d n a  m a się 
s ta ra ć  p rzedew szys tk iem  i bezp o śred n io  o pom yślność  
w rzeczach  doczesnych ; d r u g a —dosta rczać  d ó b r  n ie ­
b iesk ich  i w iecznych. Za tem  cokolw iek odnosi się do 
zbaw ien ia  dusz i czci Bożej, czy to z n a tu r y  swojej 
jes t  takiem , czy też uw aża się za tak ie  ze względu n a  
cel, do k tó reg o  się odnosi, to w szystko  wchodzi w za­
k re s  w ładzy  i osądu  Kościoła; re sz ta  zaś o be jm u jąca  
dziedzinę cyw ilną  i po l i tyczną , s łusznem  jest, b y  p o d ­
legała  cywilnej władzy, pon iew aż  Je zu s  C hrys tu s  ro z ­
k aza ł  „oddać C esarrzow i, co jest cesarsk iego , a co 
B ożego—B o g u ”2).

1) Ep. enc. Im m orta le  Dęi, 1 Nov. 1885: Deus hum ani generis 
procurationem  in te r duas po testa tes p a rtitu s  est, sc ilicet ecclesia- 
sticam  e t civilem, alteram  ąu idem  divinis, a lteram  hum anis rebus 
praepositam . U traąue  es t in  suo genere  maxima: h abe t u traąu e  
certos, ąu ibus contineatur, term inos, eosąue sua cu iusąue n a tu ra  
causaąue proxim e definitos; unde a liąu is v e lu t o rbis circum scri- 
b itu r, in ąuo  sua cu iu sąue actio iu re  p ro p rio  verse tu r. Sed quia 
u tr isą u e  im perium  est in  eosdem , cum  usuven ire  possit, u t res  
una atque eadem  quam quam  aJiter a tque aliter, sed tam en eadem  
res, ad u tr iu są u e  ius iud ic ium que pertinea t, debet p rov identissi- 
m us Deus, a quo su n t am bae constituae, u trisque itin e ra  rec te  
a tąu e  ordine com posuisse. Quae autem  sunt, a Deo ord inatae 
su n t (Rom., X III, 1).

2) Ep. enc. Im m orta le  Dei, 1 Nov. 1885: I taq u e  in te r u tram ąue 
po testa tem  quaedam  in te rced a t necesse est o rd ina ta  colligatio:
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K tokolw iek  w z b ran ia łb y  się p rzy ją ć  te  zasady, 
a  s tąd  stosow ać je do w ychow ania , doszed łby  k o n iecz ­
n ie  do zaprzeczen ia , że C h rys tu s  założył K ościół swój 
dla w iecznego zbaw ien ia  ludzi i do tw ierdzen ia ,  że 
p ańs tw o  n ie  jest  p o d d a n e  B ogu  i jego n a tu ra ln e m u  
i bożem u praw u. Co na joczyw iście j jes t  bezbożnem , 
p rzee iw n em  zdrow em u rozsądkow i, a szczególnie  w ma- 
te r j i  w ychow an ia  nadzw yczaj n iebezp iecznem  dla  w ła­
ściw ego u k sz ta łc e n ia  m łodz ieży  i z p ew nośc ią  zgub- 
n em  dla sam ego p a ń s tw a  i dla p raw dziw ej p o m y ś ln o ­
ści ludzkiej w spó lno ty . P rzec iw n ie  zaś z zastosow ania  
ty c h  zasad  nie  może nie  w y n ik n ą ć  na jw iększy  p o ż y ­
t e k  dla w łaściwego w y ro b ie n ia  obyw ateli .  B ardzo  w y ­
m ow nie  dow odzą tego f a k ty  ze w szystk ich  wieków; 
stąd, j a k  w p ie rw szy ch  czasach  C hrześc ijańs tw a  Ter- 
tu ljan  w swojem Apologeticum, t a k  późn ie j  św. A u g u s ty n  
m ógł rzuc ić  w tw arz  w yzw anie  w szystk im  p rze c iw n i­
k o m  ka to l ick iego  Kościoła. I  m y  też w n a sz y c h  cza- 
s a ćh  m ożem y z n im  pow tórzyć: „Ci co pow iadają , że 
n a u k a  C h ry s tu sa  jest w rogą pańs tw u , n iechże  dadzą  
ta k ic h  żołnierzy, jak im i każe  im być n a u k a  C hrys tusa , 
n iech  dadzą  ta k ic h  p o d d a n y c h ,  ta k ic h  m ałżonków, 
tak ie  żony, ta k ic h  rodziców, ta k ic h  synów, ta k ic h  p a ­
nów, tak ie  sługi, ta k ic h  królów, tak ich  sędziów, tak ic h  
w reszcie  u rzę d n ik ó w  s k a rb o w y ch  i p ła tn ik ó w  p ańs tw a, 
jak im i nak azu je  b y ć  ch rz e śc i jań sk a  nau k a ,  a w tedy

quae quidem  coniunctioni non im m erito  com paratu r, per quam  
anim a et corpus in  hom ilie copulan tur. Q ualis autem  e t ąu an ta  
ea sit, a lite r  iud icari non po test, n isi resp ic iendo , u ti dixinius, 
ad  u tr isą u e  natu ram , h abendaąue  ra tio n e  exoellentiae e t nob ilita tis  
caussarum ; cum  a lte ri proxim e m axim eque p ropositum  s it rerum  
m orta lium  cu ra re  com m oda, a lte r i caelestia  ac sem p ite rna  bona 
com parare. Q uidquid  ig itu r est in  rebus hum anis quoquo modo 
sacrum , qu idqu id  ad salu tem  anim orum  cultum ve Dei pertinet, 
sive tale illud  s it n a tu ra  sua, sive ru rsu s  ta le in te llig a tu r p ro p te r 
caussam  ad quam  re fe rtu r , id  es t om ne in  po testa te  a rb itrioque  
Ecclesiae: ce te ra  vero, quaę civile et politicum  genus com plectitur: 
rec tum  est civ ili au c to rita ti esse subiecta, cum  Iesu s C hristu s 
iusserit, quae C aesaris fiint, red d i C aesari, quae Dei, Dęo.
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n iechże  sobie  mówią, że jest  o n a  w rogą  rze c z p o sp o ­
litej; p rzec iw n ie ,  n iech  się n ie  w ahają  nazw ać jej silną 
osto ją  pańs tw a, jeśli .znajduje  p o s łu c h 1).

(Dokończenie nastąpi).

Rozporządzenia Władz Duchownych  
miejscowych.

List Pasterski J. E. Biskupa Adolfa Szelążka,

Pasterza Diecezji Łuckiej z  dnia 16 stycznia 1930 roku, w zy­
wający do współpracy W Życiu Katolickiem.

RDOLF PIOTR SZELĄŻEK
Z BOŻEJ I STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI 

BISKUP ŁUCKI
PRflLflT DOMOWY JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI 

D. Ś. T.

Drogiemu Duchowieństwu i Ukochanym 
W Chrystusie Panu wiernym Diecezji Łuckiej 

pozdrowienie.

O kazało  się kon iecznem  wznow ienie n a  m iejsce 
„L udu  B ożego” p ism a  o c h a rak te rze  ka to lick im . I s t ­
n ie jące  n a  W ołyn iu  p u b lik ac je  p e r jo d y czn e  służą ce­
lom spec ja lnym  i nie m ogą ex p ro fesso  daw ać ogóło­
wi czy te ln ików  ośw ietlen ia  ka to lick iego  zagadn ień  
w spółczesznych. N iestety, a r ty k u ły ,  um ieszczane  w n ie ­
k tó ry c h  p ism ach  w sp raw ie  p rocesów  o św ią tyn ie  k a ­

1) Ep. 138: P ro inde qui doctrinara C hristi adversam  dicunt 
esse  reipublicae, den t exercitum  talem , quales doctrina  C hristi 
esse m ilites iussit; den t ta les prov inciales, ta les m aritos, ta les 
coniuges, ta les paren tes, ta les filios, ta ies dom inos, ta les servos, 
ta les  reges, ta les iudices, ta les denique deb ito rum  ipsius fisci 
red d ito re s  et exactores, quales esse p raec ip it doctrina  Christiana, 
e t  audean t eam  d icere adversam  esse reipublicae; im o vero  non 
d u b iten t eam  confiteri m agnam , si ob tem peretu r, sa lu tem  esse 
reipublicae.



66 M iesięczn ik  D iecez ja lny  Łucki Nr. 2

tolickie, p rzez  nieścisłość  inform acji  naw et k rzyw dzące  
K ościół K atolicki, u jaw n iły  n iem ożność  liczenia  n a  
zrozum ienie  po trzeb  ludnośc i  katolickiej.

K on ieczny  jest n a  W o ły n iu  o rgan , w k tó ry m b y  
op in ja  pub liczna  k a to l ick a  m og ta  p rzy jść  do g łosu 
i rep rezen to w ać  fachow y w tym  zak res ie  p u n k t  wi­
dzenia , n ieza leżny  od  wpływów s tronn ic tw  po li tycz ­
nych.

Ośw ietlenie  z jawisk życ ia  pub licznego  z tej s t ro ­
n y  specja lnej  jest bezw zględnie  po trzebne , jeżeli K re ­
sy W schodn ie  Po lsk i  mają rzeczyw iście  do sp e łn ie ­
n ia  pew ne zadania , włożone na  nas  p rzez  O patrzność  
i jeżeli tym  zadan iom  m ają  w ie rn ie  służyć. Że P o l ­
ska, a w szczególności Je j  K resy  W schodn ie  mają o p a ­
trznościow e, w ysok ie  pos łannic tw o, rozum ie  to ogó ł 
polski, mimo zaprzeczeń  lew icow ych stronn ictw .

Godzi się pod  tym  względem  p oznać  op in ję  choć­
b y  obcego nam  człowieka, L e s c o e u r ’a w dziele p. t. 
L ’Eglise  G atho liąue  en  Po logne . „Niewiele krajów , — 
mówi on, rzuc iło  ty le  b la s k u  i odeg ra ło  ta k ą  rolę w 
świecie, jak  P o lsk a  p rzez  swą ścisłą łączność z K ościo­
łem K atolickim . Jeżeli  m ożna s łuszn ie  twerdzić, że b i ­
sk up i  i k o n c y lja  s tw orzy ły  m onarch ję  f ra n c u sk ą ,  p o ­
dobnież  najzupełn ie j  u z a sa d n io n ą  jest opinja , że n a ­
ró d  polsk i Kościołowi w in ien  jes t  to, co było  i je s t  
dzisiaj w yróżn ia jącą  cechą jego c h a ra k te ru  n a ro d o ­
wego: zapał ry c e rsk i  pa tr jo tyzm u, c z e rp a n y  nade- 
w szystko  ze źródeł Religijnych; ten  zapał k tó ry  w m o­
m encie  walki dos ięga  wzniosłego p ra g n ie n ia  m ęczeń­
stwa. Taki ty lko  na ród , k tó ry  przez m iłość swej w ia­
ry ,  a  n ie  dla w ulgarnej am bicji an i  d la  n isk ic h  in te ­
resów  sta ł się n a  p rzec iąg  wieków p rzedm urzem  Euro- ' 
p y  przec iw ko  b a rb a rz y ń s tw u  m osk iew skiem u, albo k o ­
zackiem u, p rzec iw ko  ta ta ro m  lub  m uzułm anom , był 
zdolen zw ycięsko  p rze trw a ć  w c iągu  p rzesz ło  s tu  lat 
wysiłki trzech  m ocarstw , dążących  bez m iłosierdzia  
do zabic ia  w n im  życia  na rodow ego: tak i  ty lko  n a ród  
godzien  b y ł  zaśw iadczyć wobec E u ro p y ,  że w szystk ie
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części jego Ojczyzny, choć roze rw ane , jedno  stanow ią  
p rzez  w spólność  m ęczeństw a i b ra te rs tw o  w epoce 
u t ra ty  pańs tw ow ośc i”.

Idea!  ten  istnieje  i i istn ieć  m usi;—ta k a  jes t  b o ­
wiem wola Boża, jak  wolą Bożą jest p rzyw ołan ie  P o l ­
ski do życia, oczywiście n ie  bez don iosłych  celów.

Kto zaś w p ie rw szym  rzędz ie  ponosi odpow ie­
dz ia lność  za u trz y m an ie  w duszy n a ro d u  polsk iego  
św iadom ości ty c h  zadań  i w ierności sw em u pow ołaniu , 
jeżeli n ie  k a p ła n  kato lick i i w spó łdzia ła jący  z nim świa­
dom y  sw ych obow iązków  względem Boga czołowy od ­
łam  społeczeństwa? Na nas  w toczącym  się obrocie  
dziejowym  przysz ła  kolej! M amy w ypow iedzieć swe sło­
wo! M amy złożyć u stóp  T ro n u  Bożego swój czyn 
tw órczy  dla  zachow ania  P o lsk i  w Jeg o  Świętej i w ie­
ku is te j  służbie. P o to m n o ść  nie  pow inna  mieć pow odu  
do rzu c e n ia  n a  nas  w y ro k u  p o tęp ien ia ,  żeśm y swój 
obow iązek  zan iedba li  i pozwolili n a  w darc ie  się do 
tej owczarni C hrystusow ej potoków  zn iep raw ien ia  i ód- 
chrześc ijan ien ia!

A by łoby  wielkiem złudzeniem  p rzekonan ie ,  że 
nic nie grozi na jw yższem u ideałowi narodow em u  i że 
m ożem y p o p rze s tać  na  zw yk łych  ś ro d k a c h  zachow a­
n ia  osobistej praw ości.

W  obozie lewicowym odzyw ają  się od czasu do 
czasu  głosy, że pow inn iśm y  zapom nieć  o identyczności 
W Polsce katolicyzmu i polskości.

P o d o b n e  tw ierdzen ie  — z g ru n tu  fałszywe — u jaw ­
nia  p lanow ą  robotę , m ającą  na  celu usunięc ie  z życia 
n a ro d u  wpływów n au k i  Chrystusow ej, a zd radza jącą  
się n iek iedy  przez gw ałtow ne  w ystąp ien ia  przec iw ko  
akcji katolickiej.

Nie m ożem y rów nież  zam ykać  oczu  na  n iebez­
p ieczeństw a, p rzed  k tó rem i os trzega ł  Ojciec święty  
w jednem  ze swoich os ta tn ich  przem ówień. Rozwijanie 
tego  p u n k tu  jes t  zby teczne , bo w spom niane  n iebez­
p ieczeństw a są dos ta teczn ie  znane.

N a jg roźn ie j  się p rzed s taw ia  na  K resach  W schód -
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n ich  ag itacja  kom unis tyczna , idąca  od sąsiedniej bol- 
szewji. M ieszkańcy  p o g ra n ic z n y c h  pow ia tów  s tw ie r ­
dza ją  tę ag itację  w n iez liczonych  naocznych  objawach. 
Nie jest to w yłącznie  p o l i tyczna  robota ; w niej nu tę  
dom inu jącą  stanow i w a lka  o tw arta  p rzec iw ko  C hry ­
stusowi P an u .  Każde ogn isko  kom unizm u, w ykry te  
p rzez  władze państw ow e, jes t  zarzewiem  tego  pożaru ,  
k tó ry  wszcząć p ra g n ie  u nas  w róg  po lskośc i  i k a to ­
licyzmu. To, co się dzieje w Rosji bolszewickiej pod  
względem  tęp ien ia  religji, jest  o s trzeżen iem  dla nas. 
ka to lików  i w skazaniem , z jak ą  gorliw ością  um acn iać  
m am y wiarę w duszach , z ja k ą  p ieczołow itością  — 
u o d p a rn ia ć  um ysły  i se rca  p rzeciw ko duchow ej za­
razie, k tó ra  szerzy  się gw ałtow nie  o m iedzę od nas.

W  tym  k ie ru n k u  idą w szystk ie  w skazan ia  Ojca 
św., g d y  nas wzyw a do rozw in ięc ia  akcji  ka to lick ie j. 
N ajpo tężn ie jszym  jej ś rodk iem  jes t  słowo drukow ane . 
P raw da , is tn ie ją  już w Polsce  liczne w ydaw nictw a 
pe r jodyczne  o c h a ra k te rz e  kato lick im . Czy je d n a k  
w y s ta rcza ją  one dla  celów, wypuszczonych wyżej— na 
te re n ie  diecezji łuckiej, codz ienne  dośw iadczenie  o tem 
poufeza. Niewątpliwie, m am y ty le  m iejscow ych spraw  
w ażnych, w ym agających  omówienia, że w łasny ty g o d ­
n ik  p o p u la rn y ,  ka to lick i n ie ty iko  nie  jest zbytecznym , 
ale w pros t  s taje  się n iezbędnym .

D latego  pod jęliśm y w ydaw nictw o Życia  K ato lic­
kiego.

O dda  on te usługi, k tó ry c h  oczekujemy, ziści p o ­
k ład a n e  na  h im  nadzieje, jeżeli wezwaniu tem u  odpo ­
wie jed n o m y ś ln y  o d ru ch  serc  i um ysłów, jeżeli s łabe 
niew ątp liw ie  nasze poczynan ia  w esprze  wielki w swej 
zbiorow ości du ch  spo łeczeństw a koto lick iego , na jp ierw  
na  W ołyn iu , aby  w z jednoczen iu  z ogó lnym  ru ch em  
ka to lick im  całej P o lsk i  zam ienić się m ógł w po tężne  
słowo jednom yślne j  opinji  katolickiej O jczyzny naszej.

P o p a rc ie  w tem  dziele jes t  zarów no budow ą zdro^ 
wia m ora lnego  w społeczeńsw ie, jak  p ra c a  k a p ła ń sk a  
w konfes jona le  i n a  ambonie . D e s tru k c y jn e  czynnik i
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w społeczeństw e n ie  zdołają zneu tra lizow ać  zbawczego 
w pływ u tej p racy , ale znowu sfery  szczerze kato lick ie  
i p ra c a  k a p ła ń sk a  nie  zdoła zatam ow ać wpływu na 
dusze ludzk ie  tej tak  zwanej „bibuły",—które j  używ a 
szeroko w roga  katolicyzm ow i dłoń,—jeżeli n ie  p rz e ­
ciw stawim y boga tego  w treść  p iśm ienn ic tw a  ka to l ic ­
kiego.

W zyw am  p rze to  wszystkich , kto w B oga  wierzy, 
k to  czuje się uczn iem  C h ry s tu sa  P a n a ,  k to  pod  Jego  
sz tan d a rem  stoi i w ie rnym  jest Jem u , — wzywam  do 
okazan ia  w tern dziele p o m o cy  żarliwej, szczerej, w y ­
datnej, skutecznej!

W  tym  w ysiłku  wi n n a  się u jaw nić  ta  jedność, k tó ra  
społeczeństw o ka to lick ie  m a cechować, a k tó ra  jest  
nam  na k a za n a  przez P a n a  Je zu sa  w słow ach s ilnych  
i bez w a ru n k u  wiążących: „A n ie  ty lk o  za niem i p r o ­
szę, ale i za temi, k tó rzy  przez słowo ich  uw ierzą  
w mię. A by  w szyscy  byli jedno , jako  ty  Ojcze we m nie 
a ja w Tobie: a b y  oni w nas  jedno  byli; a b y  uw ie rzy ł  
świat, iżeś Ty m nie posłał". (Jan  XVII, 20 ss). S tańm y 
w tem  dziele, ja k  i w in n y c h  sp raw ach , k o n ie c z n y c h ,— 
necessa ria ,  — ram ię  p rzy  ram ien iu ,  d łoń w dłoń i za­
m ieńm y  swe us iłow ania  w jeden  n iez łom ny zespół 
tw órczy  i w iecznie  trw ały .

O pom oc  tę  wzyw am  zarów no Czcigodne D u c h o ­
wieństwo, jak  i t ro sk l iw ych  o trw ałość  kato licyzm u 
w P o jsce  D rog ich  m oich diecezjan.

P om oc  iść może i w inna  w dw óch k ie runkach :
Z ysk iw ać  należy  jakna jw iększą  liczbę p r e n u m e ra ­

torów, n ie  d la tego  ty lko, żeby  p ism u  zapew nić  b y t  
m ocny, ale także  dlatego, a b y  zapew nić  m u jaknaj-  
w iększe koło czy te ln ików . W  m iarę  rozw oju  p ism a 
będzie  ono podaw ało  obfity  m ate r ja ł  poucza jący  i b u ­
du jący . Co nam  P a n  Bóg sił udzieli n a  te ren ie  W o ­
łynia , a i daleko, poza  W ołyn iem , sk u p i  p rzy  tem  o g n i­
sk u  bogac tw a  um ysłow ego  w ka to licyzm ie  polsk im , 
podaw ać  będzie  u s taw iczn ie  za soby  swej wiedzy dla 
w spó lnego  dobra. N iech więc p ism o to t ra f ia  do każ ­
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dego  domu, do każej duszy. D latego n adew szystko  p o ­
w inna  w zrastać  liczba p ren u m e ra to ró w .

D ru g a  pom oc — zaw ierać  się ma we w spó łp racy  
w szystk ich , k tó rz y  od B oga d a r  p o s iada ją  g łębszego 
u jęc ia  zagadn ień  życ iow ych  w świetle k a to l ic k ie m ,— 
albo w zbogac ić  m ogą p ism o przez  n a dsy łan ie  in fo r­
macji o w szystk ich  fak ta ch  życ ia  pub licznego  w d a ­
nej miejscowości, — „ne p e re a n t”, — zwłaszcza o tych  
z da rzen iach  cennych , k tó re  p rzy k ład em  świecić mogą, 
jak  d ro g o ce n n e  pere łk i,  zdolne u su n ąć  ze sfery  u p o ­
d ob ań  ogó lnych  wieści sensacy jne , n iezdrow e i w strzą­
sa jące  swą zbrodniczością.

C zc igodneD uchow ieństw o jakna jus iln ie j  zap raszam  
do se rdecznego  zajęcia  się zo rgan izow an iem  tej p o ­
m ocy w pow yższych  dw óch k ie ru n k a c h .  P rzew ie lebn i 
k sięża  dz iekan i pos taw ią  ten  p rzedm io t  n a  najbliższej 
ko n fe ren c ji  D z iekańsk ie j .  Księża Proboszczow ie  sko­
rzy s ta ją  z odpow iedn ich  okazji zg rom adzen ia  p a ra f jan  
i omówią p o trzebę  p ren u m e ro w a n ia  „Życia K ato lic­
k ie g o ”; szczególniej zaś zwrócą się z p ro śb ą  o w ska­
zane  wyżej p o p a rc ie  do ty ch  osób, k tó re  najbardzie j  
czynnem i są w akcji katolickiej.

Nie odm ów ią także  swego w spó łdz ia łan ia  w szyscy 
wierni, któr.zy rozum ieją  doniosłość chwili obecnej dla 
p rzysz łośc i  P o lsk i  i chcą, ab y  ta  O jczyzna nasza  k a ­
to licką  pozos ta ła  n a  w szystk ie  dalsze wieki, a p r a g n ą  
tę jej k a to l ick o ść  rozśw ietlić  i u czy n ić  ożywczą i zba­
w ienną  dla w szystk ich  ludów, os łon ię tych  sk rzyd łam i 
o r ła  białego, p o d  o p ieką  Królowej Niebios.

W ysiłk i w szystkie , pod ję te  w tym  k ie ru n k u ,  P a n  
B óg obficie nagrodz i.

W tym  d u c h u  ponow nie  udzie lam  wszystkim  w spół­
p racow n ikom  Ż yc ia  K ato lick iego ,— w najszei’szem zna­
czen iu  słowa se rd eczn eg o  b łogosław ieństw a.

D an  w Ł u ck u ,  16 s tyczn ia  1930 r.

A d o lf Szelążek
Biskup Łucki
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W sprawie uczęszczania księży prefektów  na k o n fe ­
rencje  dekanalne.

K U RJA  B IS K U P IA  
ŁUCKA Do

S E X C J it SZKOLNA W ie leb n y c h  Księży P re fek tó w  
Łuck, dn. 13.1.30 r.

Nr 63g Diecezji Łuckie].

N iek tó rzy  z W ie lebnych  Księży P re fe k tó w  z a p y ­
tyw ali Kiirję B isk u p ią ,  czy obow iązek  uczęszczan ia  
n a  kon fe renc je  dekana lne ,  p rzew idz iany  s ta tu tem  153 
S y n o d u  Ł uck iego , obejm uje i ks ięży  p refek tów .

W  zw iązku z pow yższem  K urja  B iskup ia  z p o le ­
cen ia  J. E. Ks. B iskupa  O rd y n a r ju s z a  wyjaśnia, iż 
z re g u ły  ks ięża  p refekc i  winni uczęszczać  n a  k o n fe ­
re n c je  d e k a n a ln e  na rów ni z innym i księżm i d e k a n a ­
tu . W  w yją tkow ych, b a rdzo  w ażnych  w ypadkach , n ie ­
obecność  k s ięży  p re fek tó w  n a  kon ferenc ji  dekanalne j  
m oże b y ć  usp raw ied liw iona , p o d o b n ie  jak  każdego 
innego  k ap łana .  Z darzyć  się to  może wówczas, gdy  
Ks. P re fe k t  ze w zględu  n a  w yją tkow e t ru d n o ś c i  p o ­
wstałe  w życiu  szko lnem  nie  może u z y sk ać  u r lopu . 
W oln i są rów nież  ks ięża  p refekc i  od u d z ia łu  w k o n ­
ferenc ji  d ekana lne j»w  czasie  fery j letn ich , g d y  k o rz y ­
s ta jąc  z u r lo p u  w ypoczynkow ego , zna jdu ją  się poza  
g ra n ic a m i  diecezji — a p rzy ja zd  n a  k o n fe ren c ję  b y ł ­
b y  nadzw ycza jn ie  u tru d n io n y .

(—) Ks. Kan. A . Pierzchała.
Szef Sekcji

(— ) Ks. Jan Szych. 
K anclerz
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Lista księży d e legow anych  przez Ks. Biskupa Ordy- 
narjusza diecezji Łuckiej do wizytowania nauki re- 
Iigi rzymsko-katolickiej w  Okrędu Szkol. Wołyńskim.

K U R JA  B IS K U P IA  
ŁUCKA

Sekcja  Szkolna.
Dn. 31 s tyczn ia  1930 r.

, ' i  -----m *m ——

I. W e w szystk ich  szko łach  ś re d n ic h  i pow szech ­
n y c h  na  te re n ie  Okręgu:

1. Ks. K an. A le k san d e r  P ie rzch a ła ,  Szef Sekcji 
Szkolnej K urji  B iskup ie j  w Ł ucku.

2. Ks. Kan. Adolf Ja ros iew icz ,  j e n ę ra ln y  se k re ta rz  
Katolickiej Akcji Społecznej w Ł u ck u .

II .  W  szko łach  pow szechnych  poszczegó lnych  p a ­
ra f  ji:

1. Ks. D ziekan  Kan. A le k san d e r  S iennicki, P r o ­
boszcz w Ołyce w obręb ie  paraf ji :  Kołki, Zofjówka, 
T orczyn;

2. Ks. Szamb. J e rz y  Zw olińsk i w B ożyszczach  —  
Kiwerce, Sokół, W iszenki;

3. Ks. Tadeusz  B ączkow ski, P ro b o szcz  w Kiwer- 
cach—Jełow icze, Ołyka, Bożyszcze;

4. Ks. W ładys ław  Sielawa, Prob*oszcz w Torczy- 
n ie —Nieśwież, Ław rów , Skurcze;

5. Ks. R afa ł Godziński, P ro b o szcz  w S z u m sk u —- 
D ede rka ły ,  K u ty , Szum bar;

6. Ks. D ziekan  P io tr  O ry n t  w Ł anow icac li—Biało- 
zórka , Kołodno, K rzem ieniec , W yszogrudek ;

7. Ks. Kan. W acław  Nejm ak, P roboszcz  w K rze­
m ieńcu  — K a te rbu rg , Ł anow ce, O leksiniec, Poćzajów, 
Szum sk , W iśniowiec;

8. Ks. A lek san d e r  P uzy rew icz ,  P ro b o szc z  w Ho- 
rochow ie—Beresteczko , D rużkopo l,  P o ry ck ;

9. Ks. B o n a w e n tu ra  B urzm ińsk i,  P roboszcz  w Ku- 
piczow ie—Kisielin, Now y-Zahorów , Łokacze , Szelwów, 
Zaturce;
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10. Ks. D z iekan  A nton i S tan iszew ski, P ro b o s z c z  
w P o r y c k u —Horocliów, K oniuchy , Kupiczów;

11. Ks. D ziekan  F e l ik s  Sobolewski, P roboszcz  w 
K o rc u —Lewacze, M iędzyrzec-K orecki, M yszaków ka;

12. Ks. J a n  Pa jąk , P roboszcz  w M iędzyrzeczu-Ko- 
rec k im —K orzec, Ludw ipol,  N iewirków;

13. Ks. D ziekan  P io tr  K aczorow ski, P roboszcz  w 
B ereznem —Annow ola, Kazim irka, Kostopol, Po taszn ia ;

14. Ks. P roboszcz  L udw ik  W erpachow sk i  w Kosto- 
po lu —Beręzne, H u ta -S te p a ń sk a ,  S tepań;

15. Ks. F ra n c isz ek  C zechm estrzyńsk i,  P roboszcz  
w H o ło b a c h —Buceń, M aniewicze, Mielnica, P ow ursk , 
T urzysk , Zasmyki;

16. Ks. D ziekan  S tefan  J a s t rzę b sk i ,  P ro b o szcz  w 
L u b o m łu —B induga , K am ień-K oszyrski, Ostrów ki, Opa- 
lin, W ie lka-IIłusza ;

17. Ks, K onrad  Moszkowski, P roboszcz  w P rzew a-  
ła c h —Lubom i, Maciejów, Stawki;

18. Ks. G aspe r  W olborsk i,  P roboszcz  w M aciejo­
wie—H ołoby, Kowel, P rzew ały , Ratno;

19. Ks. P ra ła t  Józef  P ta szy ń sk i ,  P roboszcz  w O s tro ­
g u —Now orodczyce, Ożenin, T a jku ry ,  Zdolbunów ;

20. Ks. J a n  Rutkow ski, P roboszcz  w Taj k u ra c h — 
H łuboczek , Mizocz, Ostróg;

21. Ks. D ziekan  L udw ik  Syrewicz, P ro b o szcz  w 
R ów nem —A leksand r ja ,  Derażne, K ruszw ica , Szpanów;

22. Ks. W ładysław  B ielecki, P roboszcz  w Alek- 
s a n d r j i—H o ry ń g ró d ,  Równe, Tuczyn;

23. Ks. P io t r  M assalski, P roboszcz  w D erażnem — 
Chołoniewicze, Klewań;

24. Ks. D ziekan  F e l ik s  B uja lsk i ,  P ro b o szc z  w Uści- 
łu g u — K ory tn ica , Litowiż, Zabtotce;

25. Ls. In fu ła t  Kazimierz N osalew sk i,  P roboczcz  
pa r .  N. S erca  we W łodz im ie rzu  — p a r .  św. A nny  we 
W łodzim ierzu , Uściług;

26. Ks. K an. Bronisław  Galicki, P ro b o szc z  par. 
św. A n n y  we W łodzim ierzu  par. N. Serca  we W łodzi­
m ierzu , Sielec, Swojczów;



74 M ies ięczn ik  Diecezja lny  Łucki . Nr. 2

27. Ks. P ra ła t  S tan is ław  K uźm iński, P roboszcz  
w D ubn ie—Młynów, Pełcza , P tycza ,  Radziwiłłów;

28. Ks. D z iekan  S tan is ław  W oronow icz , P roboszcz  
w M łynowie—Borem el, D ubno, K rup iee ,  Ł ysin ,  Radów, 
Targow ica, Złoczówka;

29. Ks. E d w a rd  S tudziński,  P ro b o szcz  w S a rn a c h — 
D ąbrow ica, R okitno , S tepańg ród , W łodzim ierzec;

30. Ks. D ziekan  D om inik  W aw rzynow icz , P r o ­
boszcz we W łodz im ie rcu  — B ereżnica, C zar to ry sk , 
Rafa łów ka;

31. Ks. S tan is ław  F ija łkow sk i ,  P roboszcz  w R o­
k i tn ie —S arny , S łobódka, Tom aszgród .

Kurs instrukcyjny i rekolekcje  dla młodzieży.

S E K R E T A R JA T  Do
G E N E R A L N Y  P rzew ie lebnych  D uszpas te rzy  
Dn. 16.1 1930 r. Diecezji Łuckiej

K r. 388

K ażdy D uszpas te rz , k tó ry  z is to ty  swego p o s ła n ­
n ic tw a  stale  i b e z p o śre d n io  s ty k a  się w codz iennem  
życiu  ze swymi p a ra f janam i,  m usia ł  z p rz y k ro śc ią  
s tw ierdzić  w zm agające  się wysiłki, dobrze  nam  z n a ­
n y c h  czynników , w dążen iu  do zn iszczenia  w ia ry  k a ­
to lickiej. W szystk ie  o dc ink i  życ ia  są zagrożone. 
W  naszej diecezji na jba rdz ie j  zag rożoną  jes t  młodzież 
pozaszko lna. Dzięki rozk ładow ej robocie  obniża  się 
m ora lność  i n a  tem  tle p rzy jm uje  się du ch  kom unizm u.

W alka , choć o s ła n ia n a  ze względów tak ty czn y ch ,  
p rz y b ie ra  co raz  ostrze jszą  form ę. N iebezpieczeństw o 
idzie. „H ann ibal  an te  p o r ta s" .  Nie p ie rw szyzna  nam  
p ra c a  i walka. Nie chodzi o ro zg ry w k ę  osob is tą , lecz 
o walkę o idea ły  C hrystusow e. I  m y spe łn im y  o b o ­
wiązek, do k tó reg o  pow oła ł nas  C h rys tu s  i do k tó re ­
go  wzyw a n a s  Po lska.

W  tym  celu  w inn iśm y m. in. w ychow ać i wyrobić  
elitę k a to l ick ą  z p o ś ró d  tej m łodzieży, k tó ra  swojem 
w ychow aniem , c h a ra k te re m  i pog lądem  zadecydu je
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w najbliższej p rzyszłośc i o duchow em  ob liczu  W ołyn ia . 
A młodzieżą, na  k tó re j  głów nie możem y się oprzeć  
w Akcji K ato lick ie j w naszej diecezji, jest p o zaszk o l­
na  młodzież w iejska i m iejska. W in n a  ona  ze ź róde ł 
n a d p rz y ro d z o n y c h  czerpać  siłę i zapał  aposto lsk i.

W  dążen iu  do os iągn ięc ia  tego  zad an ia  Z w iązek  
Młodzieży P o lsk ie j  zam ierza  w m arcu  b. r. w D ubnie  
zorgan izow ać  4  dn iow y k u rs  in s t ru k cy jn y ,  obe jm ujący  
z a g ad n ie n ia  ideow o-organ izacy jne . P o  k u rs ie  odbędą  
się dw udniow e, zam knię te  roko lekc je .

K ażde S tow arzyszen ie  może w ysłać  ty lk o  jednego  
i to  tak iego  k a n d y d a ta ,  k tó ry b y  swą osobow ością  d a ­
w ał na jw iększą  ręko jm ię  w yda tne j  p r a c y  w S to w a rzy ­
szeniu .

W y b ó r  k a n d y d a ta  zechce p rzep ro w ad z ić  P rzew . 
Ks. P roboszcz . P raw o  zg łaszan ia  k a n d y d a tó r  p r z y s łu ­
g u je  także  parafjom , k tó re  do tąd  nie  m ają  jeszcze 
S tow arzyszenia .

U czes tn icy  p o k ry w a ją  kosz ta  p o d ró ży  (w drodze  
pow ro tne j  m ożliw a 50 %  zniżka kolejowa) o raz  w p ła ­
ca ją  na jm nie j  po 10 zł. za udz ia ł  w kursie , za m iesz­
k a n ie  i u trzym an ie .

W  p rze k o n a n iu ,  że P rzew . K sięża  P roboszczow ie  
zechcą p op rzeć  nasze  zam ierzenie , p rzedew szys tk iem  
w form ie p rz y s ła n ia  doborow ego  k a n d y d a ta  śmiało 
z u fnośc ią  w pom oc Bożą zab ie ram y  się do p racy .

(— ) Ks A . Jarosiewicz 
Gen. Sekr. Kat. Ak. Społecznej

D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .
Dzieło Kardynała Gasparri.

K a rd y n a ł  G asp a rr i ,  k tó ry  się p o d a ł  do dymisji, 
zajmował od 13 p a ź d z ie rn ik a  1914 r. u rzą d  s e k re ta rz a  
S tanu.

W  osobie  k a rd y n a ła  G a s p a r r i ’ego k a n o n is ta  obe j­
mował s e k re ta r ja t  S tanu. P o s iad a ł  on ten  szczegół-
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n y  przywilej, że sam  p rzed  k i lk u  la ty  skodyfiko -  
wał p raw o  kanon iczne , k tó re  w ykładał jako  p r o ­
fesor, a k tó re g o  miał b ro n ić  jako  dyp lom ata .  Kodeks, 
k tó ry  jest jego dziełem, a k tó ry  up raszcza ,  p o rz ą d ­
k u ję  i p rzy s to so w u je  do o b e c n y ch  w a ru n k ó w  dawne 
p ra w a  kościelne, zosta ł og łoszony  n a  Z ielone Świątki 
1918 r. N a p ró ż n p b y  tam  kto  szukał' tej p ro z y  r y t ­
m icznej, tego s tjdu  o ra to rsk iego , k tó ry  cechow ał d e ­
k r e ty  P a p ie ż y  średn iow iecznych : s tyl jasny , ścisły, 
o k reś la ją c y  z rozm yślną  suchośc ią  to, co godziwe i to 
co niegodziwe, nada je  tem u  now em u kodeksow i siłę 
i pow agę  praw a. To dzieło po tw ierdz iło  w ysoką  p r a ­
w niczą  rep u tac ję ,  k tó ra  b y ła  p rzyw iązana  do im ien ia  
Kar dyna ł a  G a s p a r r i ’ego, i od chwili g d y  m u n a  to p o ­
zwolił pokó j eu rope jsk i,  było g łów nem  zajęc iem  k a r ­
d y n a ła  w prow adzać  głów ne ideje tego  te k s tu  p ra w n i ­
czego do . umów, k tó re  m ia ły  stać się pods.tawą s to ­
su nków  m iędzy Kościołem  i państw am i. J e s t  związek 
m iędzy  dziełem kanon icznem  k a rd y n a ła  a jego  p o l i ­
t y k ą  k onko rda tow ą .

Dzięki zau fan iu  dwóch P a p ie ż y  m ógł on p r z e ­
d łużać  jako  d y p lo m a ta  swą p rac ę  p raw o d aw cy  koś­
cielnego. J e s t  to  cecha, k tó ra  zapewiria ka rd y n a ło w i 
G a s p a r r i ’em u m iejscew y różn ia jące  s!ię w rzędzie  sekre- 
ta rzów  Stanu.

Papież a muzyka kościelna.

P iu s  X I n ie  zapom inając  o tem, że b y ł  bibljote- 
ka rzem  i że m a zam iar  zawsze zajm ować się s p ra w a ­
mi b ib ljograficznem i, u tw o rzy ł  w b ib ljo tece  w a ty k a ń ­
skiej o so b n ą  sekcję  m uzyczną. P rzed tem  liczne cenne  
dzieła, s ta re  ręk o p isy ,  rza d k ie  in k u n a b u ły  i nowsze 
d ru k i,  k tó re  zaw iera  b ib ljo tek a  w a ty k a ń sk a ,  b y ły  ro z ­
p ro sz o n e  p o  ró żn y c h  jej działach. O becn ie  to w szyst­
k o  zostało z g ru p o w an e  w jed n y m  dziale m uzycznym , 
n a  k tó re g o  czele P ap ież  pos taw ił  uczonego  m u z y k o ­
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loga  włoskiego, m iłego i gorliw ego k's. Gino B órghe- 
zio, swego daw nego  w sp ó łp ra c o w n ik a  (nowy b ib l io te ­
k a rz  m uzyczny , b y ł , r a z e m  z ks. Achillesem  Ratti, ją- 
dnym  z k ierow ników  „m łodych alp in istów " włoskich);

P om iędzy  ważnemi rozpo rządzen iam i P iu sa  XI 
t rzeb a  też w yróżn ić  akt, m ocą k tó reg o  został d e f in i ­
tyw n ie  za tw ierdzony  s ta tu t  „W yższej pap ie sk ie j  szko­
ły m uzyki k o śc ie ln e j”, zostającej pod  k ierow nic tw em  
uczonego  a r ty s ty  Ks. Paolo  F e r re t t i .  W  czasie w iel­
k ich  u roczys tośc i  p a p ie sk ich  szkoła  ta  i jej u c z n io ­
wie pod  k ierow nic tw em  ks. F e r re t t i  s tanow ią  jąd ro  
c h ó ru  g reg o r iań sk ieg o ,  k tó ry  śp iew a n a p rz e m ia n  
z chórem  polifon icznym  sław nego ks. Casimiri. Dla. 
ich u ż y tk u ,  w w ażnych  w y padkach , np. w 1922 ro k u  
z okazji tnzechsetlecia. P ro p a g a n d y ,  albo z p o w o d u  
K on g resu  eu c h ary s ty c z n e g o ,  Pap ież  po leca  w y d ru k o ­
wać w czystej tonac j i  w a ty k ań sk ie j  w y b ó r  śpiewów 
g reg o r jań sk ich ,  g a lł ikańsk ieb , am broz iańsk ich , s p e ­
cjalnie ze b ra n y c h  ze s ta ry c h  rękop isów  n a  św ięta  
W niebow stąp ien ia  i Zie lonych  Św iątek. W rażenie , k tó ­
re  wyw ołują  te śp iew y pod  o lbrzym ią  ko p u łą  św. Pio­
t ra ,  jest n iezrów nane.

Je d n ak ż e  swoje g łębokie  za in te resow an ie  m u zy k ą  
kośc ie lną  okazał  na jbardzie j  P iu s  XI w swej p ięk n e j  
K onsty tuc ji  A posto lsk ie j „Diyini c u l tu s” z dn ia  20 go 
g ru d n ia  1928 r. Tu  Pap ież  n ie ty lko  zachęca  i za tw ie r ­
dza to co uczyn ił  p r z e d  25 la ty  P iu s  X, ale wchodzi 
w k i lka  szczegółów najzupełniej" p rak ty c zn y c h .  Ojciec 
św. wie dobrze, że w skazów ki jfigo p o p rz e d n ik a  b y ły  
źle z rozum iane, a jego  p rz e p is y  n ied o k ład n ie  w y p e ł­
nione. Ale to go nie  zraża  i znow u w ra c a  do d a w ­
n y c h  wskazówek. J a k aż  b y ła b y  zm iana, g d y b y  d y r e ­
k ty w y  p a p ie sk ie  by ły  ściśle p rz e s t rz e g an e  p rzez  tych  
do  kogo  to  należy! „N auka  śp iew u i m uzyki, — mówi 
Papież , — p o w in n a  się zaczynać  od szkół pow szech ­
n y c h  i trw ać  w szkoln ic tw ie  ś redn iem ".

T ak  więc w Sem inariach , ci wszyscy, k tó rz y  się 
p rzy g o to w u ją  do święceń, pow inn i op rócz  n a u k  te o ­
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logicznych, ksz ta łc ić  się też w „estetyce” (słowo p o d ­
k reś lo n e  p rzez  P iu s a  XI) melodji g rego r iańsk ie j  i sz tu ­
ki m uzycznej, jDolifonji i o rganu , w n au ce  k tó ra  jes t  
n iezbędną  dla  k leru . „Tak  w sem ina rjach  rzym sk ich , 
lep szy  rozk ład  god/.in, sk ra c a ją c  czas p rz e z n a c z o n y  
na  i nne  p rzedm io ty , pozw ala  poświęcić  „praw ie  co- 
dz ień ” jed n ą  go Izinę n a  m uzykę, k tó ra  jes t  d la  ucz ­
niów raczej  o dpoczynk iem  niż p r a c ą ”.

Ks. Prof. ST. DIETRICH.

Daltoński Plan Laboratoryjny i jego podłoże ideowe.

(Dokończenie).

Kto miał możność  obserwować zblizka nasze polskie 
szkoły o „n ajn o w szych ” liberalnych tendencjach,  ten mógł  
przekonać się, że te cudaczne przeciwieństwa istnieją 
i w praktyce.  Głosi się naprzykład,  że metoda  nakazów 
i zakazów jest demoralizującą i pozwala się absolutnie na 
w szystko; a gdy wyDryki młodzieży zaczną zagrażać po ­
rządkowi szkoły, s tosuje się wówczas kary, które wobec 
poprzednio nadanych wolności nabierają po sm ak u  okru­
cieństwa.

Nie uznaje się nagród za postępy w naukach,  twier­
dząc nie bez gestu wyższości liberalnej etyki, że nauka 
powinna być bezinteresowną;  a jednocześnie obsypuje się 
młodzież medalami  i że tonami  za sporty i ćwiczenia fi­
zyczne. Nie uznaje się zapobiegawczej  opieki nad wycho­
wankami,  a gdy swawolne ekspe rymen ty  uczni zaczną się 
mijać z zakreś lonym celem wychowania,  wtedy szkoła 
z całą bezwzględnością zamyka przed nim podwoje.

Liberalna pedagog ja  s tara się te przeciwieństwa przy­
najmniej  teoretycznie pogodzić.  Miss Parkhurst  zastrzega 
się, że d om aga ją c  się wolności w wychowaniu,  potępia 
swawolę,  uznaje pot rzebę kontroli pracy i karności  w ży­
ciu szkolnem.  Odnosi  ąię jednak wrażenie,  że do tych po­
kłóconych dowodzeń schronił  się wypędzany z wykładów 
lekcyjnych werbalizm. Bo jakże pogodzić karność młodzieży
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z poglądami  reformatorki : „Wolność jest za tem pierwszą
zasadą Daltońskiego Planu Laboratoryjnego" 1), „ . . . g ł ó w ­
nym celem Planu Daltońskiego jest  usunięcie przymusu 
pod wszelką fo r m ą " 2). W imię tej wolności,  prawa, o bo­
wiązujące w szkole daltońskiej,  nie powinny być nam na ­
rzucane,  ani nawet  pisane; muszą  b y ć  jakgdyby ema-
nacją tej atmosfery,  jaką oddycha społeczność" .3) W imię 
tej wolności praca szkolna powinna nabreć cech zabawy, 
o czem reformatorka  wspomina niejednokrotnie.  W imię 
głoszonej wolności miss Parkhurs t  żywi miłą nadzieję,  że 
Plan Daltoński stanie się p o m o s te m  do większej swobody 
w nauczaniu  i to — nie według programu wyznaczonego 
zgóry „ale składającego się całkowicie z projektów, ukła­
danych przez samych uczniów” 4).

Trudno wyobrazić sobie taką szkołę, już nie pajdo- 
centryczną,  ale pajdokratyczną,  w której program wykła­
danych przedmiotów opracowuje  młodzież.

Wydaje się jednak rzeczą pewną,  że zawiły problem 
nauczania będzie wtedy znacznie uproszczony: i minister ­
stwa oświaty, i ministrowie, i pedagogja ,  i jej reformatorzy 
s taną  się niepotrzebni.

Miarą wolnościowych rozmachów liberalnych pedago­
gów może być oświadczenie dr. Gebhardta  z Hamburga 
na zjeździe Ligi Nowego Wychowania w Helsingór; twier­
dził on, że ponieważ w życiu ludzkiem niema żadnych 
planów, ponieważ jest ono irracjonalne,  więc i szkoła nie 
powinna narzucać jednol itego pl anu5).

Pozornie s ielankowe dążenie tak  zwanej „teorji zain­
teresowań,  polegające na tem, aby nauka w szkole była 
bez wysiłku i stała się pod ob ną  do zabawy, jest w istocie 
wysoce antyspołeczne i demoralizujące,  gdyż przedstawia 
rzeczywistość w fałszywem świetle. Zadaniem szkoły jest  
wprowadzać młodzież stopniowo w życie, a właśnie k łam­
stwem jest  wielkiem i szkodliwem, jakoby pełnienie o b o ­
wiązków i całe życie— to zabawa.

1) H. Parkhurst.  Op cit. Str . 17. 2) H. Parkhurst .  Op. cit. Str . 116.
3) H. Parkhurst.  Op. cit. Str. 18. 4) H. P arkhurs t .  Op. cit. Str. 41.
5) „Przegląd Pedagogiczny" 1929 r. Na 24. S tr .  574.
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Wprawdzie nauka,  jak i każda wogóle praca, powinna 
dać  moralne  zadowolonie,  spokój, '  poczucie użyteczności,  
szlachetną radość; wprawdzie pracą dzieci w szkole należy 
możliwie ułatwić i uprzyjemnić,  ale to nie znaczy jeszcze, 
że praca ma być tylko zabawą. Możnaby przytoczyć liczne, 
bardzo liczne przykłady na potwierdzenie tej prawdy, że 
niemal wszystkie zdobycze kulturalnie, z których ludzkość 
korzysta,  okupione zostały wielkim wysiłkiem i ofiarą z czasu, 
mienia,  zdrowia, a nawet ,życia.

Wobec tego ogromu ofiarnej pracy wieków minionych, 
pogląd niektórych współczesnych pedag og ów  na pracę, 
jako na zabawę, zakrawa na cynizm, nosi w sobie zarodek 
zaprzeczenia wartości  pracy i kultury. Nauczanie w szkole 
i dlatego jeszcze nie może być zawsze zabawą, że musi 
być połączone z pewnym  przymusem.  „Kształcenie zdol­
ności wymaga wysiłku i zwalczania przeszkód,— powiada 
Bohdan Nawroczyński—a więc łączy się z przyrnuśfem".1) 
Kształcenie charakteru,  możnaby dodać,  poiega na zwal­
czaniu złych skłonności i nabywania dobrych przyzwyczajeń, 
a więc również nie może obejść się bez przymusu. A przy­
mus według tegoż autora może pochodzić albo od społe­
czeństwa,  albo ze strony konsekwencyj  życiowych, albo 
wreszcie z naszego przekonania i silnej woli.

W pierwszych dwóch wypadkach jest mechaniczna 
tresura,  gdyż przymus tego rodzaju omija pierwiastek in­
telektualny i działa tylko od zewnątrz; tak t resuje się zwie­
rzęta, zmuszając je do wykonywania pewnych czynności 
na dany zewnętrzny bodziec. Przymus wewnętrzny,  p o ch o ­
dzący od nas  samych z naszej rozumnej woli, ma w sobie 
pierwiastek wolności; jest  to właściwie posłuszeństwo wzglę­
d em  nakazów dobrowolnie uznanych przez nasze sumienie.

W wychowaniu należy odpowiednio s tosować wszyst­
kie trzy rodzaje przymusów,  ale nie tyle, ile da  się, lecz 
ile najmniej potrzeba,  przytem nie można zapominać o tem 
że najgłębsze wychowawcze znaczenie ma przymus we­

1) Bohdan Nawroczyński „Swoboda i .przym us w wychowaniu". 
W arszaw a 1929. S tron ica  34.



Nr. 2 M ies ięczn ik  D iecez ja ln y  Łucki

wnętrzny, pochodzący z własnego przekonania.  Gdybyśmy 
poprzestali  na przymusie ze s trony społeczeństwa i nie­
ubłaganych następstw, (kary naturalne),  miel ibyśmy za­
mias t  wychowania zwykłą tresurę.  Gdybyśmy pozostawili 
dzieci ich własnym przekonaniom,  pozbawilibyśmy je m o ­
żności korzystania z doświadczeń poprzednich pokoleń 
i doszlibyśmy do antyspołecznego indywidualizmu, a n a ­
wet barbarzyńskiego chaosu.  CI ludów pierwotnych przy­
musu w wychowaniu prawie n iema,  dzieciom pozwala się 
na wszystko, a uczony amerykański  Bagley oblicza że wy­
starczy s tosować wychowanie bez wszelkiego przymusu do 
trzech pokoleń,  aby powrócić znowu do pierwotnego bar­
barzyńs twa1).

Cóż wobec tego może  oznaczać zasada,  że ce lem 
Planu Daltońskiego jest usunięcie „wszelkiego przymusu1'?..

Miss Parkhurst  jednak sam a  sobie przeczy. Na p o ­
parcie negatywnego s tosunku do przymusu w wychowaniu 
cytuje słowa Emersona o biernej obserwacji  „wytworu n a ­
tury", które są echem  teorji Rousseau,  n ieprzejednanego 
wroga przymusu ze strony społeczeństwa. Aby zaś ura to­
wać niezbędną w szkole k a r n o ś ć , ' wypowiada nas tępujące 
zdanie: „Da toński Plan Laboratoryjny wytwarza ta kię, wa­
runki, z których chcąc  korzystać, uczeń mimowolnie działa 
jako członek zorganizowanej  społeczności.  J e s t  on przyj­
mowany,  lub też odpychany przez tą społeczność  zależnie 
od tego,  czy jego działanie, lub zachowanie się jest  s p o ­
łeczne, czy też n ie“2).

J akże  wiec t rudno zrozumieć am erykańską  reforma- 
torkę! Trudno wyrobić sobie dokładne przekonanie,  jaki 
przymus uznaje,  a jakiego nie uznaje. Można tylko do ­
myślać się, że skoro  jej sys tem  uważa iż „społeczny” to 
znaczy „mora lny”, musi więc uznawać wbrew odgrzewa­
nym poglądom Rousseau,  silny przymus ze strony s p o ­
łeczeństwa. F\ ponięważ miss Parkhurst  nic nie mówi 
w swojej książce o wewnętrznym przymusie z przekonania,

1) Dr. M. Ziemnowicz. Op. cit. Str. 28.
2) H. P a rk h u rs t  Op. cit. Str. 18.
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O
z rozumnej woli, należy wnioskować,  że jej sys tem jest 
więcej tresurą,  niż wychowaniem.

Przegląd podstaw ideowych Dal tońskiego Planu La­
boratoryjnego byłby bardzo niedokładny,  gdyby nie zazna­
czyć, że inicjatorka jego nic nie wspomina ani o Bogu,  
ani o religji, ani o etyce chrześcijańskiej.  Nic też nie m ó ­
wi o tak  prawdziwie uspołeczniającem uczuciu, jakiem jest  
miłość ojczyzny.

I nie jes t to przypadkowe.  Liga Nowego Wychowania,  
w której miss Parkhurst  bierze czynny udział, ujawniła nie­
dwuznacznie na zjeździe w Helsingór tendencje  między­
narodowe i antychrześcijańskie1). Liberalizm nowoczesnych 
pedagogów,  w większości anglosaskiej  rasy, dom agał  się 
zupełnego zerwania z wszelką tradycją,  przeszłością i do ­
tychczasową ideologją. Jeżeli  na zjeździe w Helsingór m ó ­
wiono o wychowawczem znaczeniu rodziny i miłości oj­
czystego kraju, o potrzebie kształcenia charakteru,  to 
przeważnie w formie protes tów przeciwko poglądom wię­
kszości, że ce lem szkoły ma być wychowanie „subte lnego 
obserwatora,  s tarannego ekspe rymen ta to ra  i dzielnego za­
wodo wca"2).

Profesor Deiters,  jeden z członków delegacji  n iemie­
ckiej, dowodził nawet,  że kościoły chrześcijańskie s toją na 
przeszkodzie do szczęscia,  jakie wskazali Marks i Nietzsche.

Podobnym po glądom hołduje i w Polsce wolnomyślna 
pedagogja.  Jerzy Ostrowski,  jeden z pedagogów najśwież­
szej daty, aczkolwiek przeciwnik dal tonizmu5), jednak zde­
cydowany zwolennik krańcowo liberalnego kierunku wy­
chowania,  usiłując udowodnić,  że w kształceniu młodzieży 
trzeba zerwać z etyką chrześcijańską,  wygłasza takie p o ­
glądy: „Chrystjanizm wyrzeka się... skłonności  poznawcze) 
i zaprzecza wartości samodzie lnemu badaniu,  . ..wyrzeka się 
skłonności miłosnych, . ..wyrzeka się dążności do dobroby­
tu, dążności do współzawodnictwa,  skłonności  do samo-

1) „M uzeum " 1929. Zeszyt.  3. Str . 232.
2) „Przegląd pedagogiczny". 1929 r. Nr. 24 s tro n ica  576.
3) „Dziennik Ustaw K ura to r jum  O kręgu  Szkolnego  Wołyńskie­

go". 1929, m arzec  stronica 97.
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zatwierdzania się, do poczucia istnienia i wzrastania swego 
„ ja“, głosząc pokorę ,  uniżanie się, wyrzeczenie się swojej 
samodzielności,  ambicji,  nawet  godności—jako stan święty, 
a wreszcie dążności do zachowania swego bytu, obrony 
własnej i rozwoju fizycznego... Etyka ta... jest  zaprzecze­
niem natury ludzkiej" 1).

Niewiadomo,  co w tych słowach podziwiać, czy ich 
bezpodstawność,  czy śmiałość i pewność,  z jaką są wypo­
wiadane.  ■Chrześcijaństwo, które tyle ludzi doprowadzi ło na 
niebotyczne wyżyny prawdziwej kultury ducha,  które wska­
zuje prawdy tak szczytne i tak dziwnie do paso w a ne  do 
lepszej cząstki natury człowieka, że Tertuljan mógł  powie­
dzieć, iż dusza ludzka z natury swojej jest  chrześcijańską; 
to chrześcijaństwo, k tóre przenika najskrytsze tajniki serca,  
budzi i rozwija życie wewnętrzne,  a przez to nie zewnętrz­
ną t resurą,  ale mocą ducha kształci go według wzoru Bo­
żego; chrześcijaństwo,  które wyprowadziło ludy europejskie 
z ich pierwotnego barbarzyństwa, które jest  jedyną poa- 
s tawą wartości moralnych naszej kultury; to chrześcijaństwo 
ma być zaprzeczeniem wszystkiego, co szlachetne,  poży­
teczne,  prawdziwe, ma być wrogiem człowieka...

Po tworność  tych poglądów wydaje się tem większa, 
że ich autor,  podając program nauk o polskiej szkole, 
uwzględnia w jednej ze starszych klas religję, ale bud­
dyjską! 2).

Wolnomyślny ped agog  wskazał tym razem bez obsło- 
ny, do  czego zdąża liberalna współczesna pedagogja ,  która 
i w Polsce zaczyna qoraz natarczywiej zarzucać swoje lasso 
na szkoły, na młodzież. Trudno przypuścić, aby te występ­
ne  i dia Polski tak obce próby odchrześcijanienia młodzie­
ży miały większe i trwalsze powodzenie.  Mogą jednak  wy­
rządzić wiele nieobliczalnych krzywd m łodem u pokoleniu,  
wiele spus toszeń w szeregach młodzi polskiej, fl szkoda,  
szkoda młodych dusz...

Jeżel i  więc międzynarodowe n eo p o g a ń s tw o  wysila się

1) Je rzy  Ostrowski „Żywa szko ła1*, Warszawa 1927. s t ron ica  75—76.
2) J .  Ostrowski Op. cit. Str. 130.
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na stworzenie szkoły antychrześcijańskiej,  to czyż katoli­
cka Polska nie może i nie powinna zdobyć się na swój 
własny typ szkoły chrześcijańskiej i katolickiej?.!.  1

. Antytezą świata chrześcijańskiego w czasach' obecnych 
jest  bolszewicka Rosja. Tam z n ieubłaganą konsekwencją  
i dziką bezwzględnością wprowadzono w życie wszystkie 
antychrześcijańskie hasła,  które i w innych krajach są po ­
wtarzane z mniejszem lub większem zrozumierfiem.

W tem prawdziwem państwie Antychrys ta zdarzył się 
przed kilku laty fakt, który ma znaczenie bardziej ogólne,  
.urasta do rozmiarów symbolu.

J e s t  nim proces  arcybiskupa Cieplaka i piętnas tu  
księży. Był to sąd odrodzonego pogaństwa nad ideą Chry­
stusową.

Boiszewicki akt oskarżenia zarzucał duchownym ka­
tolickim, że nie chcieli wydać władzom rządowym kościel­
nych naczyń liturgicznych i że nie przestawali nauczać 
dzieci zasad religji chrześcijańskiej.

Oskarżeni księża oświadczali z godnością i n ieus tę­
pliwie, że i nadal będą,  wbrew wszelkim zakusom,  uczyć 
dzieci katechizmu,  gdyż więcej t rzeba s łuchać Kościoła 
i praw Bożych, niż praw bolszewickich.

— Nic nas  nie obchodzą inne prawa, plujemy na wa­
szą religję!— wołali z nienawiścią sędziowie;—Wybierajcie 
pomiędzy prawem republiki sowieckiej,  albo „ tem innem 
prawem “...:)

Ten niesłychanie doniosły w skutkach dylemat ,  n a ­
rzuca życie obecne,  niestety, i w Polsce.

Chrześcijaństwo, albo zakusy odnowionego pogaństwa,  
duch albo tylko mater ja ,  prawdziwa kultura albo kultu­
ralne barbarzyństwo,  wolność sumienia albo swawolna 
przemoc,  Chrystus albo Antychryst?!

W imię wiecznie nowych i wiecznie żywotnych idea­
łów chrześcijańskich,  w imię wychowania młodych p o k o ­

1) Kapitan Fr. Mac Cullagh, „Prześ ladow anie  chrześcijaństw a
p rzez  bolszewików rosyjskich11. Kraków 1924 r. Str . 238.
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leń w. duchu narodowym, w imię zdrowia moralnego mło­
dzieży naszej, w imię Polski zmartwychwstałej ,  może być 
tylko jedna odpowiedź:  Chrystus,

Z Watykanu.
Papież przewodniczył .w poniedziałek 16 grudnia,  ta j ­

nem u  konsysto.rzowi i wygłosił p rz em ow ą do kardynałów.  
Pzypomniawszy,  że głównym celem tego zebrania było 
m i a n o w a n i e  nowych kardynałów i biskupów, Papież zachę­
cił swych czcigodnych braci, do radości z powodu licznych 
dobrodziejstw, ot rzymanych przezeń podczas roku jubileu­
szowego,  a szczególnie z. powodu szczęśliwego rozwiąza­
nia kwestji rzymskiej.  Mówiąc o układach Laterańskich,  
Ojciec św. powiedział, że, widząc uznanie suwerenności  
Stolicy św. i zabezpieczenie godności  Papieża i jego czci­
godnych braci, okazał  się ustępl iwym co do reszty, są­
dząc, że s tąd nie wyniknie żadna szkoda dla zbawienia 
dusz.  Papież przypomniał  nas tępnie  o wznowieniu s to sun­
ków publicznych z d o m em  panującym włoskim i uczynił 
aluzję do niedawnej  wizyty pary królewskiej .w Wa­
tykanie.  Następnie  Papież wzmiankował  o umowach,  za­
wartych z Prusami , R ^ n u n j ą ,  Portugalją,  o stawnych jubi­
leuszach tegorocznych,  a także o powinszowaniach,  które 
otrzymał  w znacznej liczbie ze wszystkich krajów. Papież 
zakończył,  mówiąc,  że będzie mówił obszerniej  o wielu 
szczęśliwych zdarzeniach tego roku w swej najbliższej e n ­
cyklice, i przystąpił do mianowania  nowych kardynałów 
i biskupów. Po mianowaniu  sześciu ostatnich kardynałów, 
Sw. Kolegjum liczy 63 kardynałów,  z których 30 włochów 
a 33 cudzoziemców.

— Nast ępnego  dnia,  17 grudnia,  Papież przyjął ciało 
dyplomatyczne przy Stolicy św., które mu przedstawiło 
powinszowania z powodu jego jubileuszu kapłańskiego.  
Dziekan, am b as a d o r  Brazylji, f lzevedo,  przeczytał adres  
hołdowniczy, przypominający pierwsze zebranie dyploma­
tó w  koło Papieża z powodu ugody włosko-watykańskiej ,  
a teraz to drugie dla złożenia Papieżowi powinszowań od
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ciała dyplomatycznego.  Minister wyraził gorące życzenia 
dyplomatów,  akredytowanych przy Stolicy św. Papież p o ­
dziękował dyplomatom,  naczelnikom ich rządów, ich rzą­
dom i ich narodom.  Przypomniał  datę ugody Włoch z Wa­
tykanem,  nazywając ją jednym z najpiękniejszych dni swego 
życia. Obiecał  prosić Boga o pomyś lność  dla naczelników 
rządów, dla rządów i narodów.  Po błogosławieństwie,  Pa­
pież rozdał obecnym  złote meda le  jubileuszowe.

— Rządy nie przestają doręczać Piusowi XI życzeń 
i podarków jubileuszowych. Tak rząd hiszpański podaro­
wał Papieżowi tacą ze stali rzeźbionej,  która jest repro­
dukcją tacy, przypisy wanej Benwenucie Cellini’emu,  a prze­
chowywanej  w katedrze w Toledo. Rząd węgierski posłał 
Ojcu św. tysiąc tom ów  oprawnych w pergamin.  Dr. Eleo­
nor Komezo,  am basador  Peru przy Watykanie,  był przyjęty 
na audjencji prywatnej przez Papieża, k tóremu wręczył 
z okazji jego jubileuszu kapłańskiego,  podarek od rządu 
peruwiańskiego.  Podarek składa sią z wielu cennych przed­
miotów, przeznaczonych dla misyj.

—  P. Folacci, kierownik fabryki gobelinów w Paryżu, 
był przyjęty przez Papieża,  k tóremu ofarowal  gobelin na 
klecznik, specjalnie narysowany .i utkany dla Ojca św. Go­
belin ma na sobie herb papieski i ddfcnzę Piusa XI.

— Można twierdzić, że cały świat kieruje swój wzrok 
na Rzym. Tak, jednego dnia, papież przyjął ks. Getlicz, 
biskupa Tarbes i Lourdes;  ministra flustralji, który mu ofia­
rował obraz, wyobrażający proces je na kongres ie  eu c h a ­
rystycznym w Sydney;  ministra Portugalji z zakonnicami  
portugalskiemi , które mu ofiarowały ornaty,  przeznaczone 
na  mis je- dyrektora Obserwatorjum as t ronomicznego w Wa­
tykanie,  który mu ofiarował  14-ty tom badań,  wykonanych 
przez Obserwator jum.

— Papież ogłosił 20 grudnia zapowiedzianą encyklikę. 
Charakter  jej jest  wyłącznie religijny; ce lem jej jest  wska­
zać pożyteczność ćwiczeń duchownych.  Papież podkreśla 
ważność  skupienia i modlitwy, szczegóinie w czasach no ­
wożytnych. „Ciężką chorobą chwili obecnej  jest  brak roz.- 
myś lan ia“.
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— Oto krótka kronika dwóch ostatnich  tygodni gru­
dnia w Watykanie.  Były to wielkie tygodnie,  wyróżniające 
się catą serją pamiętnych zdarzeń.

15 grudnia beatyfikacja 136 męczenników angielskich.
16 „ tajny konsystorz,  na k tórym Papież pre-

konizowal sześciu nowych kardynałów.
17 grudnia ciało dyplomatyczne przedstawiło Papie­

żowi powinszowania z powodu jego jubileuszu.
19 grudnia konsystorz publiczny.
20 „ rocznica prymicji, odprawionej  przez Pa­

pieża 50 lat tem u  w kościele św. Karola przy Corso. Tego 
dnia Pius XI udał  się „incogni to" do św. J a n a  Laterań­
skiego,  aby t am  odprawić swoją Mszę jubileuszową'

Tego s am e g o  dnia,  20 grudnia,  ogłoszenie encykliki 
o pożytku ćwiczeń duchownych. Nazajutrz, 21 grudnia,  
wobec t łumów ludu, Papież odprawił u św. Piotra Mszę 
św. pontyfikalną,  która jest  kulminacyjnym punktem  uro­
czystości jubileuszowych. Popołudniu tegoż dnia był uro­
czyście poświęcony ołtarz pamiątkowy w kościele św. Karola.

22 grudnia beatyfikacja męczennika  szkockiego J a n a  
Olgivie, T. J.

23 grudnia ogłoszenie drugiej encykliki o zdarzeniach 
roku jubileuszowego.

24 grudnia w wigilję, św. Kolegjum, jak zwykle, zło­
żyło Ojcu św. powinszowania noworoczne:  kardynał-dzie- 
kan Vannutelli,  który zaczął swój 94 rok, wygłosił okolicz­
nościową przemowę.  Po Bożem Narodzeniu Papież przy­
jął książąt dynastji sabaudzkiej :  26—księcia i ks iężnę flosty 
z ich synem;  28— księcia Tomasza z Sabaudji— Genui z jego 
synem.  29 grudnia Papież konsekrował w kaplicy Sykstyń- 
skiej nowego arcybiskupa paryskiego,  ks,  Yerdier.
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Z wizytacji ] .  Eks. Księdza Biskupa Sufragana 

D-ra 5. Wakzykiewicza.

(Ciąg dalszy).’

Gściług.

W otoczeniu banderji  J .  Ekscelencja udaje się z Ko­
rytnicy do Uściługa. Po drodze ludność katolicka i nie­
katolicka Wydranki i Zaluża składa hołdy Dostojnemu 
Gościowi.

Sam Gściług był j ed ną wspaniałą manifestacją.  Wszy­
stkie stany i narodowości  wyległy na spotkanie Księdza 
Biskupa.  Przy wspaniałej  bramie,  gdzie czekało także du ­
chowieństwo, p. burmistrz Niewiarowski wita w imieniu 
ludności J.  Ekscelencję i ofiaruje chleb i sól. Dziatwa 
szkolna kwiatami,  śp iewem i wierszami daje wyraź ludo­
wym uczuciom. Ładne było przemówienie przedstawiciela 
żydów, „.^cztery są potęgi świata: wiara, nauka  siła i pie­
niądz. Ostatnie są zniszczalre.  Pierwsze podnoszą  ducha 
i' kształćą umysł.  Przedstawicielowi Wiary Katolickie! skła­
damy hołd. . .“ J e g o  Ekscelencja wszystkim gorąco dzię­
kuje, nawołuje do miłości Kościoła i Polski, a żydom m. in. 
powiedział: „Nauka Chrystusa zaszczepiła narodowi pol­
skiemu wzniosłe uczucia miłości bliźniego. Naród żydowski, 
korzystając ze szlachetności  narodu polskiego,  winien s t a­
nąć do wspólnej pracy dla potęgi Polski, opierając swą 
działalność na wzajemnej  sprawiedliwości i życzliwości.

W s tarym pokapucyńskim kościele,  ks. dziekan i p ro­
boszcz F. Bujalski. przedstawia duchowy stan parafjan, 
których gorliwość religijna zasługuje na uznanie.  W od p o ­
wiedzi Ks. Biskup uwydatni ł znaczenie Kościoła dla życia 
indywidualnego,  rodzinnego i społecznego.

Pełną powagi  i głębokich wzruszeń była chwila, kiedy 
Pasterz w Swem przemówieniu składał hołd pamięci 0 0 .  
Kapucynów i wezwał wiernych do wspólnych modłów za 
spokój  ich dusz.

Nazajutrz Ksiądz Biskup celebruje uroczystą Sum ę 
i po raz drugi w Ciściługu wygłasza kazanie.  W prz em ó­
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wieniach J .  Ekscelencji brzmi zasadnicza nuta „Wzmac­
niajcie się w P a n u “ i „Sprawiedliwy mój z wiary żyje".

Do Bierzmowania przystąpiło 534 osoby.  Po katechi­
zacją dzieci odbyło się t łumne zebranie młodzieży po za ­
szkolnej.

S w ojczów .

W drodze do Swojczowa Ksiądz Biskup składa we 
Włodzimierzu wizytę J .  E. Księdzu Arcybiskupowi Piotrowi 
Mańkowskiemu,  który zaszczycił swoją obecnością w cza­
sie wizytacji Gściług i Sielce, oraz ks. infułatowi K. No- 
salewskiemu.

Swojczów daleko  zapuścił  zagony swej banderji,  która 
coraz liczniej otaczała pojazd J .  Ekscelencji ,  powodując  
swemi ruchami  małe  opóźnienie w przybyciu do kościoła.  
W Gnojnie ludność polska,  n iemiecka i ruska w malow­
niczych strojach,  z własną  orkiestrą,  zgotowała t riumfalne 
powitanie dos tojnika Kościoła Katolickiego. W Swojczowie 
czekała na Pas terza wspaniała procesja i nieprzel iczone 
rzesze wiernych. Mowy, śpiewy z tys iąca piersi przy dźwię­
kach orkiestry chwytały za serce. Tłum chwilami przerywał 
szeregi straży obywatelskiej,  aby złożyć Pasterzowi hołd 
i za sypać  Go kwiatami.

W murowany m,  wzorowo ut rzymanym kościele,  słyn­
nym ż cudownego obrazu Matki Boskiej Swojćzowskiej,  
cichym głosem,  ale gorącem sercem wita Pasterza ks- 
prob. W. Kurowski.

Dwa dni pobytu w Swojczowie, to dwa dni cudownej ,  
apostolskiej  pracy pod opieką  Marji. Nabożeństwa,  prze­
mówienia Pasterskie,  katechizacja dzieci i zebrania mło­
dzieży pozaszkolnej ,  ki lkakrotne udzielanie Bierzmowania,  
do  którego przystąpiło 531 o s o b a — oto treść bogatych żniw.

Sielec.

Droga ze Swojczowa do Sielca była n ieus tanną  m a ­
nifestacją na cześć J e g o  Ekscelencji.  W Mikuliczach wita 
kolejno Dostojnego Gościa gmina i ludność prawosławna,  
uszykowana w procesji z obrazami , chórem cerkiewnym
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i p o p em  na czelę. Co chwila mi jamy jakąś  witającą grupę.  
Po rycersku witali J e g o  Ekscelencję wojskowi osadnicy,  
dobrze  zasłużeni Polsce „Jaworczycy” w swej pięknej o s a ­
dzie— Ułanówce.  Wyrazem ich wiary m. in. jest  i m p o n u ­
jących rozmiarów krzyż, który dominuje  nad całą okolicą.

Sprawna banderja,  składająca  się z wiarusów, otacza 
Pasterza.  Przy bramie  uroczyste powitanie.  Ekscelencja 
serdecznie dziękuje oraz wyraża radość,  że na „p rzedmu­
rzu chrześcijańs twa” czuwa dzielna straż wiary i polskości.  
Na p rośbę  ułanów i ich rodzin, Ekscelencja zasiada  na 
chwilkę do stołu, aby skosztować chleba,  k tórego oni  się 
dorobili .

W Sielcu ks. proboszcz F. Jaworski  zrobił wszystko,  
aby uroczystość i powitanie wypadło jaknajwspanialej .  
Niewielki, murowany kościół, który po wielkiem uszko­
dzeniu wo jen nem doprowadzono  do porządku,  nie mógł  
żmieścić wiernych.Pasterz przemawia o apostols twie i udziale 
wiernych w życiu i zadaniach Kościoła.

I t u  znowu należy podkreślić rycerską wiarę naszych 
ułanów,  którzy gorliwie razem z innymi korzystali z „dni 
radości  i zbawienia" .

Litowież.

Na równinie nadbużańskie j  zarysowała się sylwetka 
s tarego,  drewnianego kościoła.  Czcigodny Jubilat  ksiądz 
Jó ze f  Hołubecki,  z rozrzewnieniem wita Pasterza,  który ze 
Swej s trony składa Dostojnemu Jubi latowi  serdeczne ży­
czenia i dziękuje za 50-Ietnią pracę  dla dobra  Kościoła. 
Prawie cała nieliczna parafja ściągnęła na uroczystość do 
kościoła,  aby wykorzystać łaski Boże z rąk Następcy Apo ­
stołów. Położenie kościoła,  znajdującego się na  krańcu 
parafji, ogromnie  ut rudnia spełnianie  obowiązków religij­
nych.

Zabłotce.

Ostatnią  na  szlaku wizytacyjnym dek.  Włodzimierskie­
g o  parafją,  były Zabłotce.  I tu powitanie było jakby o s ta ­
tn im,  dos t ro jonym do całości, p ięknym akordem .
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Gorliwość parafjan wielka. Trzeba jednak podnieść 
wśród parafjan t roskę  o potrzeby kościelne .  Do zrobie­

nia bardzo dużo. Kościół murowany  jes t zżarty przez pleśń 
i wilgoć. Plebanję raczej można nazwać zatęchłą piwnicą. 
To też Ekscelencja gorąco zachęcał parafjan do ra towania 
świątyni Bożej i do wykończenia nowej plebanji.

F rancja. Zauważmy tu p iękne  słowa, k tó re  wypowiedział o m i­
łosierdziu  chrześc ijańsk iem  w flkademji francuskiej p. de Nolhac 
w sw em  spraw ozdaniu  o nagrodzie  cnoty: „Widzimy tu  dusze wyż­
szego  rzędu, życia, pozbawione egoizmu i całkiem poświęcone s łu ­
żeniu drugirr; is toty najdelikatniejsze, p ielęgnujące choroby na jba r­
dziej odrażające; pośw ięcenie  w ydane na pastwę niewdzęcznoścj 
i żadna nadzie ja  chwały, aby nagroda spotkała  na tym świecie ofiarę .  
Wielka część  zdobyczy społecznych zrealizowanych od wieku i k tó­
r e  jeszcze  nie p rzes ta ły  rozwijać się dla dobra  ludu, była z a p ro je k ­
towana, obm yślana  i przygotowana przez instytucje  p ryw atne, o cha. 
rak te rze  religijnym, których dobrodziejstw nie można zliczyć". Na 
swem posiedzeniu  z czwartku f lkadem ja  francuska ogłosiła uroczy­
ście, że przyznaje Towarzystwu misji a frykańskich w Lyonie, zało­
żonem u w 1856 r. i liczącemu 700 członków, wielką n ag rod ę  języka 
francusk iego  w kwocie 10.000 fr., aby uczcić zasługi po łożone dla 
cywilizacji p rzez tę kongregację  w czarnej fl fryce.

W ło ch y . „Tribuna" oznajm ia, że, z powodu jubi leuszu kap łań ­
skiego, król włoski posłał do Papieża n a s tęp u jącą  depeszę: „Z okazji 
szczęśliwego obchodu  jubileuszu kapłańsk iego , przysyłam Waszej 
Świątobliwości życzenia, k tó re  żywię wraz z królową, szczęścia dla 
Waszej Świątobliwości". Papież odpowiedział: „Wdzięczni za życzenia 
Waszej Królewskiej Mości i J e j  Królewskiej Mości Królowej, błogo­
sławimy całą rodzinę królewską, wzywając na wszystkich jej człon­
ków pełnej pomyślności chrześcijańskiej".

— Papież przyjął w piątek  wieczorem , 20 grudnia  w swej bi- 
bljo tece delegację  stowarzyszenia  misyjnego z Medjolanu, k tóra  Mu 
ofiarowała złoty kielich, a n as tę p n ie  w sali K onsystorza przyjął Ko­
m ite t  medjolański obchodu jubileuszu, W imieniu swych ziomków, 
s e n a to r  de Capitan ofiarował Papieżowi artystyczną szkatułkę, z a ­
w ierającą księgę z podpisami 300.000 medjolańczyków i czek na 
5 miljonów lirów, k tó re  Ojciec św. przeznaczył na Sem inarjum  lom- 
bardzkie w Yenegonie.

Z E
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C hiny. O Firmin Sen-King-Piao, Jezu i ta  chiński n ied aw n o  
zmarły, liczył w swej rodzinie 52 osoby pośw ięcone  Bogu. 4 księży 
świeckich, 4 Jezuitów, 5 kleryków i 39 zakonnnic.

— Niedawno siedmiu młodych diakonów koreańsk ich  o trzym ało  
święcenia kapłańskie .  To święcenie, k tó re  podnosi liczbę kapłanów 
krajowych do dwudziestu  ośmiu, pozwoliło na otwarcie cz te rech  n o ­
wych placówek misyjnych między poganam i.  P rzed  os iem nas tu  laty^ 
kiedy dopiero  co powstała Misja ko reań ska  i nie było jeszcze Semi- 
narjum, było kapłanów krajowców tylko cz terech. Można s tąd  wy­
wnioskować jak wielki wysiłek był podjęty  w tym czasie dla p o m n o ­
żenia liczby krajowego duchowieństwa. Wysiłek ten  zosta ł  uw ień­
czony skutkiem .

N iem cy . Ks. Pacelli, nuncjusz apostolski udał się 16 g rudnia  
do Rzymu, aby o trzym ać  p u rpu rę  kardynalską . J e g o  odjazd z Berli­
na stał się okazją  wspaniałej manifestacji  na jego cześć. Od pałacu 
nuncjatury  aż do dworca Rnhalt tys iączne tłumy były zgrom adzone, 
a pięć tysięcy członków s tow arzyszeń  młodzieży katolickiej z la tar­
niami w rękach  tworzyli szpaler.  Ks. Pacelli, który zajął m ie jsce  
w otw artym  powozie, ozdobionym kwiatami, był pozdrawiany okrzy­
kami tłumu. Na s tacji  zgrom adziło  s ię też kilka tysięcy osób. W imie­
niu Prezydenta  Rzeszy pozdrowił Ks. Pacellego p. Meissner, pod­
sek re ta rz  S tanu .  Wiele osób było tam  obecnych, k tóre  chciały p o ­
żegnać się z nuncjuszem  apostolskim. Można było zauważyć o b e c ­
ność ministrów Curtiusa i von G uerarda , sekre tarza  S tanu  von Schu­
berta ,  prawie całe ciało dyplomatyczne, między innymi am b a s a d o ­
rów Francji, Hiszpanji,  Włoch, Ameryki i t. d. Perony dw orca  były 
zalane tłumem . W chwili odjazdu o rk ies tra  o degra ła  Hymn papieski.  
Ks. Pacelli opuścił Berlin wśród entuzjastycznych owacyj.

K ongo b e lg ijsk ie . W ikarjusze aposto lscy  Konga belgijskiego 
wręczyli władzom cywilnym m em orja ł  o sytuacji robotników kra jo­
wych i o nadmiernej rekrutacji czarnych robotników. „Liczba i waż­
ność  przedsięwzięć kolonjalnych wymaga takiej liczby robotników, 
k tó ra  przew yższa  m oraln ie  możliwości ludności. W miejscach gdzie 
werbunek odbywa się na s ze ro k ą  skalę, większość dorosłej m łodzie­
ży kieruje się do ośrodków  przem ysłowych. Nie wystarcza ona  p o ­
trzebom . Ojcowie rodzin są  zmuszeni opuszczać  rodziny i dzieci. 
Często część ludzi zdrowych, k tó ra ,  pozosta ła ,  jes t posyłana na ro ­
b o tę  o dwa albo naw et cztery dni odległości od miejsca zam ieszka­
nia. Zdarza się, że do roboty  biorą naw et kobiety i dzieci w wieku 
szkolnym". Taki sys tem  oczywiście rujnuje rodzinę tubylczą, p rze­
szkadza n o rm a ln em u  rozwojowi wykształcenia  dzieci i równa się 
n iesprawiedliwemu wyzyskowi spo łecznem u.
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B I B L I O  G R A F J R .
*
K s. C harszm ski. O a b so lu ty z m  id ei O p a trzn o śc i w  d ziejach . 

W arszaw a 1928, str . 66. c en a  2 zł. 2nany z ciętości pióra polemista 
ogtosif niniejsze studjum, jako  odpowiedź na pogląd ks. dr. fi. Pech- 
nika, że is tnienie O patrzności,  kierującej biegiem historji, je s t  „za­
gadnien iem  nie da jącem  się rozstrzygnąć w sposób  usuwają,cy s t a ­
nowczo wszelką wątpliwość". Ks. Ch. nazywa, pogląd Ks. Pechnika 
rela tywizm em, swój—absolu tyzm em  idei O patrzności w dziejach. Nie 
wchodząc w szegóiowe rozs trząsan ie  a rgum entac j i  Czcigodnych 
Rutorów, należy powiedzieć, że bardzo częs to  ich p race  wzajemnie 
się uzupełniają. Ks. Charszew ski ilustruje swe in te resu jące  wywody 
kilkoma wydarzeniam i z lat Ostatnich. Są to rzeczywiście wypadki 
nadzwyczajne, w strząsa jące . Mogłyby być użyte  jako  przykłady do 
kazań.

D ziś i ju tro , p ism o  d la  m ło d z ie ż y  żeń sk ie j. K raków , ul. 
S ta r o w iś ln a  11. P ren u m ereta  ro czn a  8 zł. Pisma Dziś jutro  n a ­
leży zaliczyć do najlepszych czasopism  polskich, a jeżeli chodzi 
o młodzież bezwzględnie należy to  pismo postawić na p ierwszem 
miejscu . Odznacza się ono przedew szystk iem  bardzo s ta ran ny m  d o ­
b o re m  artykułów, pióra najwybitniejszych współczesnych autorów 
polskich; artykuły te  poruszają  wszystko, co m oże zain teresować 
m łodą Polkę: od zagadnień religijnych począwszy, po przez historję, 
sz tukę , k ra joznaw stw o aż do sp o r tu  i robó tek  włącznie. Pismo zdobi 
szereg  doskonałych ilustracyj oraz wytworna okładka.

Należałoby p isem ko to rozpow szechniać wśród młodzieży, abo- 
nować do szkół i związków.

\ K s . 'A . Ch.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor i wydawca Ks. Jan  S zy ch .

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.




